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P R E N U M E R A T A !
Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 9.00.
Za odnoszenie do domu 40 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 3.40. Kwar

talnie 10.20.

Crna numeru pojedynczego 15 fen.

Redakcja ! Administracja w Łodzi,

Redakcja 1 Administracja w Warszawie, Warecka ?. 
Kantor w WarszawtB, Irsdytewa 18.

O G ŁO SZEN IA  w Królestwie Polskism:
Zwyczajna: 50 fen. ta wiersz petitowy jednoszpali uwy (na 

stronie sześć szpalt).
Drobne: 7 fon. za wyraz, najmniej 75 fen.
KaiłBFtana (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp 3 
Kekrolagh 1 Mk, za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
Itf (Izi&lB hanu ouiym: Mk. 1.25 za wiersz petit, (str. 4 szp.).

FlLOE. Częstochowa! UL Panny Marji 26; TomCSZÓw: F. Gonmliński; Płocki Admin. „Kurjera P łock/; Pfibjcnice; ul. Zamkowa 11; oraz w Sosnowcu, Kaliszu 
Łowiczu, Łomż, I Będzinie. K A N T O R Y :  w Kielcach, w Ksiuszkach, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Siedlcach, w Sieradzu i t. d.

ntfn To. M.
Już przed laty z górą 20 na zgromadze

niach stowarzyszonych w Dyrekcjach szczegó
łowych odzywały się glosy, żądające -przepro
wadzenia reform w ustroju Tow. kredytowego 
ziemskiego.

Wówczas to Jedni przemawiali za zniesie
niem dyrekcyj szczegółowych, jako zupełnie 
zbędnego pośrednika pomiędzy stowarzyszony
mi a dyrekcją główną. Pośrednictwo to uzna
wano za zbyteczne, gdyż dyrekcja szczegółowa 
jest władzą bez wł?dzy, jest ona tylko pośred
nikiem w .przesyła ni u opinji delegatów takso
wych i w doręczaniu stowarzyszonym uchwal 
Dyrekcji głównej, a nadto kasjerom, pobiera
jącym raty, które zresztą bez jej udziału mo- 
Łna srfkładaó w kasie*Dyrekcji głównej.

Pozatem Dyrekcje szczegółowe mają rolę 
bardzo małą. Kiedy rolnik żąda -pożyczki Dy
rekcja wysyła na miejsce delegata taksowego i 
jego szacunek wraz ze swoją opinją przesyła 
Dyrekcji głównej. One ogłaszają sprzedaże 
dóbr, zalegających w opłacie rat, ale nie mają 
prawa ich wstrzymania bez aprobaty w ttdz na
czelnych.

Przy tem wszystkiem wydatki na utrzyma
nie tego pośrednika są wielkie, gdyż same tyl
ko place radców wybieralnych wynoszą rocz
nie 85,343 rb., urzędnikom zaś i oficjalistom 
149,306 rb., razem tedy 234,649 rb. rocznie.

Zwolennicy zniesienia ^jch tak kosztow
nych pośredników dowodzili, żo funkcje Dy
rekcyj szczegółowych mogłyby snadnie speł
niać agentury guberjalne, posiadające prawo 
pobierania rat, złożone z jednego tylko agenta 
i dwóch urzędników.

Projekt zniesienia Dyrekcyj szczegółowych, 
azyli centralizacji, miał licznych zwolenników, 
którzy powoływali się na przykład „landszafty” 
poznańskiej i zachodnio-pruskiej. Obie one ma
ją w obiegu znacznie większą sumę listów za
stawnych, ale nie posiadają Dyrekcyj szczegó
łowych i dzięki temu ich koszty administracji 
są o 50 proc, mniejsze od wydatków naszego 
Tow. kredytowego ziemskiego.

Projekt centralizacji spoiykał przeciei wie
lu przeciwników, którzy wojowali głównie ar
gumentem:

— Nasze Towarzystwo jest jedyną insty
tucją autonomiczną polską, która utrzymuje 
(letki rodzin urzędników w miastach gubernjal- 
■uych. Jeżeli zniesiemy Dyrekcje szczegółowe, 
ich urzędnicy stracą possdy.

Inni znowu dowodzili:
— Dyrekcje szczegółowe są niezbędne, 

gdyż ich prezesowie nawet przez rosyjskich 
gubernatorów są uznawani niejako za marszał
ków szlachty i za icb pośrednictwem zwracają 
się często do ziemian.

Zapominano przytem, że gubernatorowie 
wówczas tylko zwracali się do owych niejako 
{marszałków szlachty, kiedy mieli interes do 
Szlachty polskiej, nie mający nic wspólnego z 
dobrem Polski.

Przeciwnicy oentraHzacji ostrzegali przed 
•mianą ustawy, w obawie, by korzystając z 
niej rząd rosyjski radców wybieralnych nie za
stąpił przez mianowanych przez ministerjum, 
a wówczas na czele władz Towarzystwa, za
miast polaków mogliby stanąć rosjanio z penr 
sjanii naturalnie bardzo wysokiemu

Te te obawy były przyczyną, że unikano 
zmiany ustawy przestarzałej, istniejącej od r. 
1821, a zmienionej na żądanie rządu raz tylko 
w r. 1888, wcale nie na korzyść rozwoju i poł- 
•kotki Towarzystwa.

„Noli me tangerel" — było p rz «  długie 
łata dewizą wielu radców, zwolenników kon- 
•erwatyzmu w Towarzystwie w obawie zresztą 
'bardzo uzasadnionej, gdyż rządowi rosyjskie- 
’mu nigdy ni o można było wierzyć! 
f Byli także i zwolennicy większej decen
tralizacji, którzy głosowali za przyznanym Dy 
.tekcjom szczegółowym wickszycfa praw, kosz
tem  Dyrekcji głównej, której skład chciano u- 
auzupHó

A obronie oto zaewu aa pxwąiek dzien

ny wchodzi te sama sprawa, która od lat. a 
górą 20 zaprzątała umysły najdzielniejszych 
radców i licznych grup stowarzyszonych.

Sprawa U ma być wkróteo rozstrzygnięta. 
Tym razem zapewne powiększy się znacznie 
liczba zwolenników centralizacji, czyli zniesie
nia naprawdę mało potrzebnych Dyrekcyj 
szczegółowych, (których niema także w Gali
cji), odpadają bowiem wszelkie argumenty, 
przemawiające za ich utrzymaniem.

Obawa o los urzędników maleje wobec 
■tego, że mogą oni znaleźć posady państwowe. 
Natomiast argumentem bardzo poważnym jest 
możność zaoszczędzenia znacznej sumy na 
kosztach administracji Town wynoszących rocz
nie 570,526 rb., a w tej sumie 135,590 rb. na 
płace radców wybieralnych i 315,136 rb. na 
płace urzędników i oficjalistów.

Przy zniesieniu Dyrekcyj szczegółowych 
możnaby bardzo łatwo oszczędzić ze sumy 
157,643 rb_, wydawanej rocznie na płace hh  
radców i urzędników, około 100,000 rubli, L j. 
tyle, ile przynosi tak zwany grosz administra
cyjny, to znaczy, że grosz ten znieść by można.

To jedna sprawa, która będzie poruszo
na przy zamierzonej reformie Towarzystwa. 
Reforma to niezbędna, albowiem tak poważ
na instytucja kredytowa w zmienionych warun
kach politycznych w państwie Polskiem musi 
oprzeć się na nowych podstawach, wzorowa
nych na podobnych zakładach zagranicznych.

Ale jest jeszcze i druga, bodaj czy nie 
ważniejsza.

Nasze listy zastawne ziemskie, chociaż są 
papierem publicznym najpewniejszym na świę
cie, nie były notowane na giełdach zagranicz
nych, a skutkiem tego zdane na łaskę i nie- 

: laskę finansistów krajowych, którzy sytuację 
j tę wyzyskiwali doskonale. Listy tak dobrze 
■ gwarantowane były notowane na giełdzie war

szawskiej o 10 do 15 proc, niżej wartości no
minalnej, chociaż przynosiły 4 i .pół do 5 proc., 
gdy na giełdach paryskiej, brukselskiej i lon
dyńskiej papiery przynoszące zaledwie 3 do
4 proc były notowane po kursie prawie a l  
p a r i .  Można więc być .pewnym, że gdyby 
nasze listy ziemskie wprowadzono na giełdy 
zachodnio-europejskie, stałyby się one tara 
papierem bardzo poszukiwanym przez drob
nych kapitalistów.

Dlaczegóż ich tam nie wprowadzono?
Przed laty około 20 radca dr. Tadeuaz 

Kowalski, delegowany przez komitet, wyjechał 
; za granicę, aby wybadać tamtejsze rynki fi

nansowe i powrócił z relacją, powtarzaną na 
wszystkich zgromadzeniach wyborczych, a o- 
piewającą:

— Aby nasze Paty wprowadzić na giełdy 
w Paryżu i Brukseli, potrzeba pieniędzy, wie- 
le pieniędzy na opłacenie się tamtejszym dzien
nikom, by sprawę poparły i na różne opłaty 
a komitet nie posiada na ten cel żadnych zgo
ła funduszów. Nadwyżka dochodów musi być 
przelewana do kapitału rezerwowego.

Na tem też sprawa umknęła. Zasada „Nie 
ruszaj ustawy” nie pozwoliła na wprowadzenie 
zmian, a stowarzyszeni w dalszym ciągu mu- 
sieli i muszą sprzedawać listy zastawne na gieł
dzie warszawskiej ze stratą 10 do 15 proc, na 
papierze najpewniejszym ze wszystkich papier 
rów publicznych świata całego!

Więc też władze naczelne, proponując 
' zmiany w ustawie, winny mieć w pamięci za

strzeżenie komitetowa funduszu rozpo rząd żal
nego, któryby* mu pozwolił ponieść krociowy 
wydatek na wprowadzenie listów zastawnych 
na giełdy zagraniczne. Wydatek ten, chociażby 
nawet poniesiony z funduszu rezerwowego, o- 
płaci sio sowicie już nawrot w ciągu jednego 
noku, jeżeli bowiem Dyrekcja główna puszcza 
listy zastawne nowe na sumę z górą czterech 
miljonów rubli, podwyżka kursu chociażby o
5 proc. da stewsrzyiaonym w zysku okrągłe
20,000 rb. rocznie.

Byłoby również pożądaneni, aby w orzr- 
szłości w komitecie, obok radców wybieral
nych. istniała posada dyrektora finansowego, 
którego zadaniem byłoby właśnie zabieganie 
o podwyższenie kursu listów na giełdzie war
szawskiej i wprowadzenie ieh na możliwie naj

większą liczbę giełd zachodnio - europejskich, 
na których papiery tak wysoko oprocentowane 
są rzadkością, a zatem winny być poszukiwa
ne. B. F.

W zeszycie 4-tym tygodnika „Naród a 
Państwo” ukazał się drugi z cyklu artykułów 
p. T. Grużewskiego p. t. „Legenda Kongresó
wka”. Stwierdziwszy, że rozpowszechnione wy
obrażenia o przyszłym kongresie pokojowym 
są wytworem sugestji, płynącej z Anglji i po
pierających ją Stanów Zjednoczonych, autor 
tak charakteryzuje postawę, jaką obie potęgi 
anglosaskie zajmują wobec państw innych:

Dyktują swą wolę państwom neutralnym, 
zapędzają je przemocą do demonstracyjnej 
wojny przeciw Niemcom. Swych urzędowych 
sprzymierzeńców traktują nieledwi© jak wa
sali, którzy w najważniejszych kwestjach woj
ny i pokoju muszą się oglądać na to, co po
stanowi Londyn i Waszyngton. Poza ogrom- 

i nym orszakiem uzależnionych powolnych 
sprzymierzeńców i bojaźliwyeh neutealistów, 
Anglja i Stany Zjednoczone mają tylko prze
ciwników, których usiłują powalić i obezwład
nić. Gdy to się uda, nie znajdą już nikogo, kto 
mógłby im stawić opór.

Przyjmując chwilowo tę hypaiezę, pan 
Grużewski zadaje sobie pytanie — czom w 
tych warunkach byłby przyszły kongres poko
jowy i projektowany związek państw, o któ
rym tyle mówią Lloyd George i prezydent 
Wilson — i przychodzi niezwłocznie do wnio
sku, że byłby on przedewszystkiem stwierdze
niem, oraz ugruntowaniem supremacji anglo
saskiej. Kongres ów będzie się różnił od wszy
stkich poprzednich tem, iż nie będzie łatanym 
kompromisem rozbieżnych dążeń równorzęd
nych sił politycznych, lecz wyrazem stanow
czej przewagi jednej z nich, że skutkiem tego 
stanie się ja-kgdyby zwierzchnią instancją dla 
wszystkich państw, wyższą i mocniejszą od 
każdego z nich i ciążącą na każdem z nich. Ten 
kongres będzie poniekąd urzeczywistnieniem 
naszej legendy, gdyż będzie miał dość określo
ną decyzję, dość wyraźną wolę zbiorową, a w 
razie potrzeby i egzekutywę swych naczelnych 
potęg, które staną na straży postanowień kon
gresu, streszczających i zabezpieczających ich 
własne żywotne interesy.

Lecz będzie to tylko zewnętrzna szata rze
czywistości, czcza dekoracja pozorów, wielkich 
•łów i szumnych haseł. W swej istotnej treści 
taki kongres będzie najjaakrawszem zaprze
czeniem tejże samej legendy, gdyż nie będzie 
żadnym ponadpaństwowym areopagiem, żad
ną wyniesioną ponad egoistyczne dążenia in
stancją, lecz wprost narzędziem polityki an- 
gielsko-amerykaóskiej, która swe żądania w 
postaci postanowień kongresowych narzuci 
światu jako zgodne życzenie cywilizowanej 
ludzkości, jako postulaty sprawiedliwości, 
prawa publicznego i humanitarnego pokoju.

Czy jednak wogóle hypoteza, że Anglii i 
Stanom Zjednoczonym uda się powalić swych 
przeciwników, może stać się kiedykolwiek pe
wnikiem? Zdaniem p. Grużewskiego na pyta
nie to odpowiedzieć należy przecząco, nawet 
gdyby rokowania w Brześciu nie doprowadzi
ły do pokoju odrębnego, gdyż Rosja nie może 
już w wojnie obecnej liczyć na odegranie roli 
poważniejszej.

Opinia koalicyjna — pisze p. Grużewski— 
pociesza się frazesem, że Ameryka zastąpi Ro
sje. Zbyitecznem byłoby dowodzić, że przede- 
wszyotklem ze względów geograficznych za- 
oceanowa Ameryka nie może dla koalicji za
stąpić Rosji, bezpośrednie graniczącej z mo
carstwami centralnemi i mogącej wywierać 
nacisk wojskowy na Bulgarję i Turcję. Odpad
nięcie Rosii nie ma żadnego związku z wystą
pieniem Stanów Zjednoczonych i powyższy 
frazes nie posiada ani rea-lnego, ani nawet for
malnego uzasadnienia.

Natomiast po stronie niemieckiej czynni- , 
kiem , równoważącym lub przewyższającym . 
współudział Stanów Zjednoczonych może być j

sama blokada podwodna. Go więcej warte, 
neutralność Unji amerykańskiej, czy nieogra
niczona blokada? takie pytanie w nader real
nej postaci stałó w ciągu długich miesięcy 
przed rządem, oraz naczelnem dowództwem 
niemieckieim. Od kwietnia 1916 r. postawa w 
tej kwestji gabinetu waszyngtońskiego była 
całkiem wyraźna i rząd niemiecki, podejmu
jąc przed rokiem swą ważką decyzję, był zu
pełnie przygotowany na jej polityczne skutki. 
Doszedł widocznie po starannych badaniach i 
rozważaniach do przekonania, że nieograni
czona blokada w sensie wojennym jest więcej 
warta, niż dotychczasowa niezbyt poprawna 
neutralność Ameryki. Zresztą blokada dostar
cza najskuteczniejszego środka przeciw tejże 
samej Ameryce, gdyż znakomicie utrudnia 
wysłanie jej sił lądowych do Europy.

Możemy więc — kończy swe wywody p. 
Grużewski — odrzucić hypotezę, którąśmy 
chwilowo przyjęli i opierać swo wywody na 
założeniu, iż pokój ni© będzie podyktowany 
przez jedną stronę drugiej, lecz stanie na 
gruncie kompromisu i wzajemnych ustępstw. 
W takim razie kongres pokojowy nie może 
być niczem innem jak widownią ścierających 
się dążeń poszczególnych państw7, grą politycz
ną, dyktowaną w każdym oddzielnym wypad
ku przez wspólność lub sprzeczność interesów. 
Stosuje się do niego to wszystko, co się już 
mówiło o kongresach pokojowych, z których 
żaden nie był najwyższym trybunałem mię- 
dzynardowym, lecz tylko zebraniem pełno
mocników oddzielnych państw, forsujących 
wszelkimi sposobami swe własne interesy.

Dzisiejsza ogromna koalicja nie utrzyma 
swej jedności na podobnym kongresie i zape
wne przed jego zebraniem ulegnie rozkłado
wi. Dla Anglji koniecznym warunkiem utrzy
mania koalicji w swych rękach i zapanowa
nia przez nią nad kongresem jest odniesienie 
zupełnego zwycięstwa, któreby jej pozwoliło 
zagarnąć dla siebie lwią część ogólnej zdoby
czy i prócz tego nasycić apetyty sprzymierzeń
ców, oraz mniejszych klijentów. O ile jedni 

i lub drudzy obiecanych terenów nie dostauą, 
i o ile będą zmuszeni wyrzec się tego, na co ra- 

chowffu i za co przystąpili do koalicji, to naj
prawdopodobniej będą szukali kompensaty i 
obrony swych interesów na innej drodze, już 
nie pod egidą Anglji, lecz bez niej, a może 
wbrew niej. Politycy londyńscy, którzy posta
wili na kartę bardzo wiele, wiedzą dlaczega 
tak uporczywie prowadzą wojnę i tak bez
względnie pędzą do niej inne narody. Jed
nakże ich usiłowania nie mogą przeszkodzić 
powolnemu rozkładowi koalicji; odpadnięcie 
rewolucyjnej Rosji, jest pierwszym tegoż ob
jawem, a w dalszym ciągu staje się potężnym 
czynnikiem, rozbijającym jedność koalicji.

SUj hal ii fcsji.
„Echo Polskie” z dn. 3 stycznia donosi!
Komitet wykonawczy polskiej Rady bez

pieczeństwa otrzymał od Moskiewskiej Rady 
delegatów robotniczych komunikat z dnia 2S 
grudnia za Nr. 392 treści następującej:

„Do Polskiej Rady Bezpieczeństwa:
Niniejszem zawiadamiam, żo od dnia dzi

siejszego z rozporządzenia Komisarza Ludowe
go do spraw zagranicznych w Petersburgu, za
świadczenia o nietykalności mieszkań i m <#; 
zagranicznych poddanych wydawane nie będą.

Rozporządzenie to motywujemy nastąpie
niem względnego spokoju w kraju, oraz prze
konaniem władzy o posiadaniu dostatecznych 
środków ku zabezpieczeniu majątku i osób za-, 
granicznych .poddanych na równi z rosyjwwj 
obywatelami.

Wydane zaświadczenia są uważane od 
chwili obecnej za nieważne. Za komisarza do 
spraw zagranicznych — M a r g u 1 i n. Sekre
tarz — K o l s k i ”.

Konsul o wie państw zagranicznych w Mo
ski e otrzymali takież same zawiadomienia.

Komitet wykonawczy polskiej Rady bez
pieczeństwa podając niniejsze do wiadomości
publicznej bez dalszych komentarzy, zawiada-



mia jednocześnie, że obywatelom polskim, pra
gnącym otrzymać od Komitetu zaświadczenia o 
nietykalności mieszkań, będą one wydawane 
nadal, ponieważ główny cel tych zaświadczeń 
polega na podkreśleniu praw polaków, jako 
cbcopoddanych wobec władz rosyjskich.

Berlin, 7 lutego. 
(Telegram W. A T.).

Polski minister skarbu dr. Jan Steczkow
ski przybył dziś do Berlina i zatrzyma! się w 
hotelu Centralnym.

Berlin, 7 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

Współpracownik „Lokalanzeiger‘a“ miał 
interwiew z bawiącym w Berlinie polskim mi
nistrem skarbu Steczkowskim. Pomiędzy in- 
nemi p. Steczkowski powiedział:

Właściwym celem mojej podróży jest 
przedstawienie się tutejszym sterom kierowni
czym, wejście w kontakt z kolami banikowemi
i porozumienie się i rządem niemieckim w 
sprawie rozszerzenia gospodarki finansowej 
Polski na państwo polskie.

Zdaniem mojem polskie ministerjum 
/karbu mogłoby przejąć część spraw finanso
wych, będących obecnie pod zarządem państw 
centralnych. W tym celu należy jedynie ze 
ytro-ny polskiej zatroszczyć się o przygotowa
nie odpowiednio wykwalifikowanego perso
nelu. Przedsięwzięto w tym kierunku odpo
wiednie zarządzenia. Możnaby to zrobić przy 
pomocy istniejących środków.

W każdym bądź razie potrzebować będzie
my tylko nieznacznej pomocy.

Rozwijałem moje plany w urzędzie spraw 
wewnętrznych, oraz w urzędzie spraw skar
bowych i znalazłem tam zupełne zrozumienie. 
Wyjeżdżam więc do Waiszawy z nadzieją, że 
już w niedługim czasie rozpocznie się prze
kazywanie skarbowości w ręce polskie.

Następnie rozmowa potoczyła się w kie
runku zagadnień przyszłego ukształtowania 
się gospodarki finansowej Polski, którą p. 
Steczkowski uważa za pozbawioną wszelkiej 
trwałej podstawy. „Co do przyszłości — nie 
mam jeszcze żadnego programu, zauważył mi
nister, i nie mógłbym nawet myśleć dziś o 
wyszukaniu dróg kredytowych dla naszych 
przyszłych zapotrzebowań, gdyż narazie brak 
jeszcze wszelkich realnych podstaw4*.

Na zapytanie co do własnych zdolności 
Bilansowych nowego państwa p. Steczkowski 
wskazał na to, że skutkiem wojny podupadły i 
tnacznie handel, przemysł i rolnictwo, tak że i 
iię należy liczyć ze znacznie zmniejszoną silą ; 
podatkową. Pierwszem naszem zadaniem mu- ;
ii być podniesienie produkcji, zakończył mini- i 
4er swoje wynurzenia.

Z i t i r g :  cerkwi).

„ Rotterdam, 7 lutego.
(Telegram W. A. T.),

„Daily News“ dowiaduje się z Petersbur
ga pod datą 2-go b. m.:

Z powodu konfiskaty budynku bogatego 
klasztoru Aleksandra Newskiego wraz z zie
mią i przyleglościami rewolucja po raz pierw
szy wpadla w ostry zatarg z kościołem. Przed
stawiciele Sowietu, którzy weszli do klaszto
ru wraz z żołnierzami Czerwonej gwardji i ma
rynarzami spisali inwentarz klasztoru. Zbieg
ły się tłumy wiernych z okolicy i wyrazili swój 
protest Rada duchowna klasztoru zawiadomi 
o wypadku patrjarchę.

Petersburg, 7 lutego. 
(Telegram W. A  T.).

Pet. Ag. TeL donosi pod datą 5-go b. m.:
Wydany został dekret o rozdziale kościoła 

od państwa i o zniesieniu wszelkich przywile
jów wyznaniowych. Zniesiono przysięgę reli
gijną. Regestracja ślubów i urodzeń przecho
dzi na władze cywilne. Szkoły oddzielone są 
od ko Jola, przymusowy wykład religji zosta- 
je zniesiony. Wszystkie stowarzyszenia reli
gijne i kościelne nie korzystają z żadnych praw 
specjalnych i nie otrzymują od państwa pomo
cy finansowej; nie wolno im posiadać własno
ści. Cały ich majątek przechodzi na własność 
narodu.

Sztokholm, 7 lutego. 
(Telegram W. A  T4.

Z Petersburga donoszą:
Z powodu dekretu o rozdziale kościoła od 

aóstwa doszło do ożywionych protestów kól 
religijnych. Patryjarcha rzucił na bolszewików 
klątwę- Zeszłej niedzieli odbyły się we wszyst
kich cerkwiach uroczyste procesje, które się z 
ikonami i chorągwiami zebrały przed klaszto
rem Aleksandra Newskiego w celu wysłucha
nia mszy pokutnej. Liczba uczestników prze
nosiła 100,000. Ze strony przeciwnej nie prze-
azkadzano manifestacji.

K o m u n i k a t  n ie m ie c k i .

Berlin, (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 7 lutego:

Zachodni teren walk.
W blizkości wybrzeża popołudniu 

walki artyleryjskie.
Z natarcia na zachodzie od Za- 

I andvoorde, oraz z walk na przed- 
! polach pod Artois oddziały piechoty 
i sprowadziły jeńców.

Z obu stron rz. Scarpe, oraz 
pod Canibrnis artylerja angielska 
koło wieczora była znów wielokro
tnie czynna.

Atak francuski w Szampanji 
rozchwiał się.

> Na terenie rz. Mozy żywa dzia- 
i łalność artyleryjska w związku z 

przeprowadzonym pomyślnie na pół
nocnym zachodzie od Ornes atakiem
wywiadowczym.

Wicefeldfebel Essweil w prze
ciągu ostatnich trzech dni strącił 
sześć nieprzyjacielskich aparatów lo
tniczych.

Z pozostałych terenów walk nie 
nadeszło nic nowego.

Pierwszy yeneral-kwateriniftrz
Ludendorff.

(wieczorny).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa

tera główna donosi d. 7 lutego wie- 
C7 .rem:

Z terenów walk nie doniesiono 
; ic nowego.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 7

lutego:
Nie wydarzyło się nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

fprarozdaiLe admiralicji nlambclhj.
Berlin. Urzędowo donoszą 7 lu-

i ‘tego:
W Kanale augielskim znów padły ofiarą 

.naszych łodzi podwodnych 3 parowce, 
żaglowiec angielski i angielski parowiec 
rybacki. Okręty miały na sobie pełny 

i ładunek. Jeden z nich został zniszczo- 
• :iy, pomimo silnej ochrony. Posiadał on 

rawdopodobnie ładunek materjałów wo-
ennych.

Sprawa terem o' imwck.
Berlin, 7 lutego. 

(Telegram W. A  T.).
O?gan kanclerski „Nordd. Ailg. Ztng." w 

artykule zatytułowanym „Nowa faza rokowań 
brzeskich" pisze m. in.:

Ani meanifestacja bolszewickich łotyszów, 
o czem komunikują rosyjskie radio telegra my, 
aDi żadne inne frazesy nie Zachwieją państw 
centralnych w ich stanowczej i nieodwołalnej 
decyzji niewdawania się w dyskusję w spra- 
wio opróżnienia zachodnich terenów Rosji w 
sposób przez p. Trockiego pożądany.

Decyzję tę państw centralnych umacniają 
jeszcze obawy, że w razie braku mocnej tamy 
przenieść się mogą do tych obszarów kreso
wych i do zachodniej Europy fale zrewoltowar 
nej przez głód i dotkniętej zarazą Rosji.

W sprawie samookreślenia narodów sprzy
mierzeni poczynili rosjanom wielkie ustęp
stwa. Dalsze kompromisy są już niemożliwe.

Również i w kwestji granic obszarów, 
uwolnionych od Rosji, nie można już uczynić 
żadnych ustępstw ze stanowiska państw cen
tralnych.

Z Ukrainą pertraktacje postępują szybko 
naprzód. Jeżeli się uda zawrzeć z Ukrainą po
kój, to będzie rzeczą obojętną, jak się rozwi
jać będą dalsze pertraktacje 1 p. Trockim. 
Jeżeli p. Trocki w braku szczerej woli zawar
cia pokoju zmarnuje ostatnią nadarzającą się 
możliwość zawarcia pokoju i uwolnienia w ten 
sposób Rosji, uginającej się pod ciężarem wi
ny, to winę w tem ponosić będą nie państwa 
centralne, lecz p. Trocki i jego partja, oraz 
Rosja, krwawiąca tysiącami ran.

ŚzlokEoIm, 7 Infego? 
(Telegram W. A. T.).

„Telegraphen Union" donosi:
Według ostatnio nadeszłych tu wiado’ 

kości wojska polskie zwycięsko p o su ? .;\ 
Mg ku Smoleńskowi.

Polakami dowodzi gauny gen. Dowbor ; 
MuśnickL

Kilka tysięcy wojsk polskich znajduje 
się pod dowództwem gen. majora Ostapo- 
wickicgo.

Trzeci bardzo silny oddział wojsk poi 
skich znajduje się pod dowództwem gen.- 
majora Leśniewskiego.

Wszyscy trzej generałowie, poprzed
nio generałowie armji rosyjskiej, konceu-' 
trują swoje wojska, aby podjąć z bolszewi
kami decydującą walkę.

Przed swojem zaaresztowaniem Kry 
lenko wydał rozporządzenie, aby przeciw 
ko polakom wyruszyło 50,000 żołnierzy, ja
ko posiłki. Wojska polskie, które zostały 
do ostateczności doprowadzone drakońskie 
mi rozporządzeniami Krylenki, a które za 
żadną cenę nie clicialy mie.. ać się do walk 
wewnętrznych rosjan, zajmują jedną miej
scowość po drugiej i pędzą pobitych rosjan 
przed siebie coraz bardziej wgłąb kraju.

Część pobitej pod Wohylowem armji 
bolszewickiej uciekła do Smoleńska, gdzie* 
miała być przeniesioną główna kwatera 
Krylenki; w braku czasu nie udało si tego 
wykonać.

Podczas gdy wojska polskie pod do
wództwem gen. Leśniewskiego i Muśnlc- 
kiego okrążyły Mohylów ze wszystkich 
stron, wewnątrz miasta trwała zacięta v, al
ka pomiędzy kwaterującymi w Mohylowie 
ułanami krechowickimi a bolszewikami. O  
statecznie dwie dywizje bolszewików, bio- 
rące udział w tej walce, zmuszone były pod 
dać się polakom.

P eterabnrg , 7 lutego. (T. wł.). Pr>
sa mausymalistyczna stwierdza, iż walk 
pomiędzy legjonami polskimi a wojskami 
maksymalistycznemi toczą się, przynoszą** 
coraz większe sukcesy polakom. Korni 
sarz wojenny poczynił zarządzenia, aźeb\ 
przez skoncentrowanie posiłków zapobied? 
dalszemu posuwaniu się polaków. Spo 
dziewane są nowe walki. Główne dowódz 
two armją polską spoczywa w rękach ge 
nerała Dowbora. Ogółem rozporządza on 
100,000 ładzi, a mianowicie wieloma pul 
kami piechoty i kawalerji, znacznym par 
kiom lotniczym, a prze szystkiem licz- 
pzną artylerją.

Zanach ta piselstn duńskie.
Petersburg, 7 lutego. 

(Telegram W. A  T.).
Pet. Ag. TeL donosi pod datą 5-go b. m.:

Dziś rano zjawił się do poselstwa duń
skiego oddział żołnierzy w celu dokonania re
wizji i sprawdzenia, czy niema ukrytych środ
ków żywnościowych.

Poseł oświadczył, że w obrębie ob
cego poselstwa rewizja jest niedopuszczal
na. Żołnierze pomimo to zrewidowali te części 
lokalu poselstwa, gdzie się znajdowały zapa
sy żywności. Okazało się jednak, że żywność 
pochodziła ze Szwecji. Nic nie zabrano.

Poseł wyraził przedstawicielowi urzędu 
spraw zagranicznych protest przeciwko po
gwałceniu siedziby poselstwa duńskiego.

Pomocnik Trockiego, Cziczerin, wyraził 
polem posłowi duńskiemu ubolewanie Rady 
komisarzy ludowych z powodu niesłusznej 
rewizji selstwa.

Gfilszewiey a własność jrywaina.
Petersburg, 7 lutego. 

(Telegram W. A  T.).
P e t Ag. Tel. donosi:
Trzeci kongres Rad robotniczych, żołnier

skich i chłopskich przyjął prawo rolne, zno
szące własność prywatną ziemi; do ziemi 
ma prawo każdy, kto na niej pracować może 
wlaancmi rękami. Ograniczenie to nie dotyczy ; 
związków zawodowych.

Do przygotowawczego komitetu wykonaw
czego wybrano 309 członków, pomiędzy nimi 
160 bolszewików i 125 socjalistów rewolucjo
nistów lewego skrzydła

Berlin, 7 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

Przewodniczący rad 23 korpusu wysłał dt 
Kijowa do Centralnej Rady Ukraińskiej nastę
pujący telegram iskrowy:

W chwili historycznej, gdy naród ukraiń
ski stoi na progu długo oczekiwanego pokoju 
i wolności, banda gwałcicieli, reprezentowa
nych przez naczelnika nowoutworzonego rządu 
charkowskiego, wbrew rewolucji i wbrew 
świętej sprawie narodu ukraińskiego, chce wy
rwać władzę i sprawę pokoju z rąk naszych 
wybrańców — Rady Centralnej.

Rozgniewany do najwyższego stopnia tym 
aktem gwałtu, 26 korpus głośno oświadcza, w 
imieniu 50,0C0 kozaków, że nie zniesie podo
bnego poniewierania Ukrainy, że na pierwsze 
zawołanie Sady Centralnej wyruszy w pole i 
albo padnie śmiercią bohaterską, albo wyrzu 
ci gwałcicieli bolszewickich z Ukrainy.

Inny radiotelegram zawiera między in- 
nemi, co następuje:

W Kijowie prawie cała sfera bolszewicka 
zbliża się do likwidacji. Centrum miasta zu 
pełnie oczyszczone jest od bolszewików. Tylko 
na krańcach trwa slaby ogień karabinowy.

Ukraińcy obsadzili wszystkie instytucją 
rządowe, dworzec kolejowy i arsenał.

Bolszewicy ponieśli znaczńe straty.
Straty Ukraińców są nieznaczne. Rada 

Centralna poleciła Holubowiczowi utworzenia 
gabinetu ministrów.

Petersburg, 7 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

Pet. Ag. Tel. donosi: Instytut Smolny o  
trzymał następującą wiadomość: Pomiędzy 
Kaledinera a gen. Aleksiejewem wynikł spór. 
Aleksiejew nclegal na konieczność prowadza 
nia walki 1 bolszewikami nietylko w okręgu 
Dońskim, lecz i w całej Rosji.

Ponieważ Kałedia wiedział, że sympatje 
klas pracujących i kozaków są po stronie za
sad bolszewickich wypowiedział on się za bar
dziej pojednawczą taktyką.

Skutkiem tego zatargu Aleksiejew, ści^ 
gnąwszy 30,000 armję, wymaszerował c nią do 
okręgu Dońskiego,

Instytut Smolny przedsięwziął środki, aby 
się dowiedzieć o kierunku marszu Aleksie je* 
w a i jego armji i aby pochód jego powstrzy
mać na cza3.

Komisja doradcza Rady komisarzy ludo 
wy eh ogłosiła własnością państwa wszystkią 
kopalnie okręgu Donieckiego, opuszczone 
przez właścicieli.

I  M a f i i .
Petersburg, 7 lutego.

Pef. Ag. Tel. donosi:
Sztab generalny w Wyborgu otrzymał 

wiadomość, że sztab generalny Białej Gwar
dji znajduje się w Narbialo.

Oddziały finlandzkich wojsk rewolucyj 
nych wysiano na wieś. Okrążyły one dowód*- 
ców mieszczańskich i zaaresztowały ich.

Dunn sytuniska.
Petersburg, 7 lutego.

W Tomsku nastąpiło otwarcie syberyj
skiej Dumy, która będzie wykonywać władzę 
wykonawczą w całej Syberji aż do odwołania 
konstytuanty.

Duma ta składa się z 300 członków z 
przedstawicieli ziemstw, komun miejskich i 
narodowości, zamieszkujących Syberję, a tak
że z przedstawicieli urzędników kolejowych 
i pocztowych, oraz innych instytucyj publicz
nych,

, Bctmna tórfói.
Berlin, 7 lutego.

Wedle rosyjskiego telegramu iskrowego, 
wezwano wszystkie komitety okrętowe i ko
mendantów okrętowych floty bałtyckiej do 
wzmocnienia ochrony okrętów.

W nocy okręty należy kilkakrotnie rewi 
dować. Naczelnik warty winien przedsięwziąt 
środki, zmierzająca do wzmocnienia czujno
ści wart nocnych.

Tra;W d Prlersti rgn.
Bern, 7 lutego. 

(Tel r Kram W A :
„Prawda" petersburska donosi, że w nay 

bliższych dniach oczekiwany jest w Petersbur
gu przyjazd Trockiego na krótki czas. Ma ott 
wziąć udział w ważnych nara łach kongresu 
związku ziemstw Rosji.

A



Wojna finladzko=rosyjska.
Sztokholm, 7 lutego. (T. wł.) Biały 

korpus ochronny w Waza depeszuje pod 
datą 6 b. m.: Wojna domowa w Finlandji 
trwa dalej, a wraz z nią teror socjalisty
czny. W Helsingforsie stracono w sposób 
okrutny przeszło 10 wybitnych osobisto
ści. Rabowanie dóbr i chałup chłopskich 
jest na porządku dziennym, przyczem 
domy stają się pastwą płomieni. Odby
wają się masowe morderstwa bezbronnej 
Uidności. Biały korpus ochronny jest jed
nak pełen otuchy, jakkolwiek nie może 
opobieds wszystkim tym przestępstwom.

Petersburg, 7 lutego. (T. wł.) Dzien
niki wieczorowe donoszą: Finlandzka bia
ła gwardja, która została wyparta przez 
gwardję czerwoną z okolic Wyborg* w 
kierunku północnym, znów się tam zgro
madziła i, po nadejścia znacznych posił- 
<ów, rozpoczęła ofenzywę. Zagraża ona 
powaZnie Wyborgowi, którego załoga 
przedsięwzięła odpowiednie środki ku o- 
aronie twierdzy. Połączenia kolejowe są 
przerwane. Pociąg, którym jechali Ka- 
wieniew i Gałkina, udający się do Fran
cji i Szwajcarji, nie mógł pojechać dalej, 
niż do Tommerfor8u.

Petersburg, 7 lutego. (T. wł.). Pe
tersburska agencja telegraficzna donosi1 
6 lutego Tammerfors został otoczony; 
rozpoczęła się krwawa walka, zakończona 
zupełnem zwycięstwem czerwonej gwardji. 
Biała gwardja pod rozkazem Mannerheima 
została odrzucona na północ. Cofa się 
ona w kierunku zachodniego wybrzeża 
zatoki Botnickioj. ścigaDa przez gwardję 

"czerwoną. Tammerforsu broni około 10000 
białych gwardzistów. Straty po oba stro
nach są znaczne.

Sitokholm * lutego (T. wł.) „Afton- 
bladet* donosi, iż od popołudnia czwart- j

P,z?rw?w fcfpgRihsJi tŁiaraficzna} 
z Brześciem Litewskim.

Petersbarg, 7 lutego (T. wł.). Pet. 
Agencja Tel. donosi pod datą .6 b. m.: 
Od czierech dni zerwane jest bezpośre
dnie telegraficzne połączenie z Brześciem 
Litewskim i dotychczas nie nadeszły ża
lne urzędowe doniesienia o rokowaniach 

pokojowych.

freszfswsnie p » . Brusiłowa.
•• Petersburg, 7 lutego. (T. wł.). Do- 

<d*sienie Petersburskiej Agencji Telegra
ficznej: We wtorek w Moskwie na skutek 

jtozkazu rady tamtejszej został aresztowa
ny generał Brusiłow.

tTalći a Oriafesrg.
Petersburg, 7 lutego. (T. wł.). Pe

tersburska agencja telegraficzna komuni
kuje: „Sowjet* m. Ufy otrzymał wczoraj 
wiadomości o zajęcin Orenburga. Siły 
zbtojne „sowietn* zapewniły przejście w 
ręce wojak rewolucyjnych wszjstkich in
stytucji publicznych, łącznie z urzędem 
til  •grafiony m. Generał Dotow z okolicy 
Kracka uratował się ucieczką, ©puściwszy 
awe wojska, które poniosły dotkliwe stra
ty. wojaka te, nie bacząc na straty, usi
łują zrown stawić opór. „Sowiet* w. 
Czelabińska wysłał bezwłonnie na za
grożone miejsce dostateczne posiki, aże- 
ey stłumić próby oporu. Spodziewane są 
nowe starcia.

Iow* rząd atriiń ki.
Berlin, 7 lutego. (T. wł.) Depesze 

«* Sztokholmu pod datą fc lutego głoszą:
O zajściach przy tworzeniu rządu 

ukraińskiego przez bolszewików w ( *Jar" 
kowie dzieunik charkowski „Nowa ,IIro- 
wiaga" pisze, co następuje’- Gdy jedvD z 
kierowników nowoutworzonego rzą jg matf- 
•ymalistycznego zjewił się na posiedze
niu charkowskiej rady ukraińskiej i o - 
tańczył, że nowy rząd maksyroahstyczny 
ol)njmuje całkowicie władzę rządową na

„ Skrajnio został bezzwjocznie «śród sniie-

kowego Uleaberg po zaciętych walkach 
ulicznych znajduje się we władzy wojsk 
rządowych. Wojska te są skutecznie 
wspierane przez artylerję. Miasto płonie 
w różnych punktach.

Sztokholm, 7 lutego. (T. wł.) We
dług depeszy, otrzymanej przez tutejsze 
poselstwo finlandzkie, podczas walki pod 
Uleaborgiem poległo 200 żołnierzy rosyj
skich, 150 gwardzistów czerwonych i 40 
białych. Kemi zajęły wojska rządowe. -* 
W dniu fi b. m. o godz. 5 po południa 
rozpoczęła się walka o Torneo.

Szfokholra, 7 lutego. (T. wł.) Kore
spondent specjalny „Sven»ka Telegramm- 
burant" donosi z Helsingforsu: Czerwona 
gwardja aresztowała jeszcze szereg osób, 
sympatyzujących z białą gwardją. Utrzy
mują, że Mannerheim wraz ze swą białą 
gwardją zdobył Tammerfors. — Czerwone 
gwardję zabierają wszelkie zapasy arty
kułów żywnościowych. Poseł szwedzki, 
oraz stowarzyszenie lekarzy założyli e- 
nergiczny protest przeciwko zamordowa
niu lekarza Schybergsona, uprowadzonego 
ze szpitala przez czerwoną gwardję, któ
rego później znaleziono zamordowanego, 
jakkolwiek posiadał ozDaki czerwonego 
krzyża. Walki toczą się w dalszym ciąga.

Sztokholm, 7 lutego. (T. wł.). „Stock- 
holms TidDingen* donoszą z Helsingfor
su: Rząd rosyjski dąży do przyłączenia 
Finlandji do Rosji i wzywa w tym celu 
żołnierzy i marynarzy, by wstępowali do 
czerwonej gwardji w Finlandji. Oddziały 
polskie i ukraińskie, które nie chciały 
tego uczynić, rozbrojono i uprowadzono 
do Sweaborga.

Sztokholm, fi lutego. (T. wł.). Do 
komitetu dobrowolnej pomocy dla Finlan
dji, utworzonego w Sztokholmie w poro
zumieniu z poselstwem finlandzkiem, zgło
siło się na ochotników wielu finlandczy- 
ków, zamieszkałych w Szwecji, ażeby wy
ruszyć w pole przeciwko czerwonej gwar
dji ; wśród ochotników znajduje się rów
nież wielu robotników i żołniorzy.

cha obecnych wydalony z sali posiedzeń. 
Przewodniczący nowego rządu zwrócił się 
do komisarza ludowego do spraw naro
dowościowych w Petersburgu z prośbą o 
poparcie pieniężne nowego rządu, na co 
otrzymał z Petersburga odpowiedź tele
graficzną następującej treści:

„Charków. Towarzysz Artem w ban
ku charkowskim otrzymał już rozkaz prze
kazania na imię centralnego komitetu wy
konawczego 2 miljonów rubli na rachu
nek bieżący. Jeżeli masz Pan reac i gło
wę, to bierz i nie płacz. Dzisiaj wysłano 
dla Pana 2 miljony rubli*.

Ponieważ w samym Charkowie nie 
można było znaleźć dostatecznej liczby 
ministrów dla nowego rządu,— co wszak 
jest najlepszym dowodem, jak słaby grunt 
mają bolszewicy w samym Charkowie — 
dwaj maksymaliści udali się do Peters
burga, ażeby utworzyć tam nowy rząd 
charkowski. Przy wyborze towarzyszy nie 
czyniono sobie zbyt wielkich skrupułów 
i już 22 stycznia „Prawda" miała możność 
opublikowania odezwy nowego sek.etar- 
jatn ludowego. Narazi* tedy Petersburg 
jest siedzibą nowego maksymalistycznego 
rządu Ukrainy.

Sźcrgaaz eja anrji nkrató.toj.
Petrrsburr, 7 lutego. (T. wł.). Do

noszą, iż nowoutworzony rząd ukraiński 
zamierza przeprowadzić zupełna reorga
nizację sił zbrojnych. Głównodowodzącym 
został mianowany dotychczasowy komisarz 
do spraw wojskowych, Szymon Petlura.

Mnfestacja kohi f.
Londyn, 7 latsgo (T. wł.). Z Peters

burga donoszą, że tysiączny tłum kobiet 
manifestował przeciwko zarekwirowaniu 
przez bolszewików klasztoru Aleksandra 
Newskiego. Na ulicy pomiędzy Prospek; 
tern Newskim i katedrą Matki Boskiej 
Kazańskiej odprawione zostały pod go
jeni niebem nabożeństwa. Komitet obro
ni Petersburga ogłosił, iź procesje są 
wzbronione, ponieważ wzbudzają oue po
płoch i zamieszani®-

Brać źjwnufcl w Ecsp.
Relferdim, 7 lutego. fT. wł.) „Daily 

News* donesi z Petersburga: We wszy
stkich miejscowościach, sąsiadujących ze 
stolicą, panuje wielki brak artykułów

żywnościowych. W wielu wypadkach za
trzymano i obrabowano pociągi z żywno
ścią, wysyłaną do Petersburga. W piątek 
podczas bójki pomiędzy chłopami a u- 
zbrojonym personelem pociąga z mąką 
10 osób zabito i 25 raniono. Regestracja 
zapasów została jednakże przeprowadzo
na bez zbyt wielkich trudności. Ceny pod
noszą się jeszcze ciągle. Coraz hardziej 
daje się we znaki brak zboża, tembardziej 
że chłopi w Rosji nie chcą obecnie przyj
mować pieniędzy papierowych i zboźs wy
mieniają tylko ńa inne towary.

Błędna faforrascb j?rss| myjsćlsj.
Berlin, 7 lutego. (T. wł.). Z dobrze 

poinformowanych źródeł komunikują, iż 
znaczna część prasy rosyjskiej objawia w 
dalszym ciągu radość z powoda strajku 
w Niemczech. W Rosji rozpowszechniane 
są wysoce kłamliwe wieści o rucha straj
kowym. Mówią tam o skutecznym operze, 
jaki obecnie przeciwstawiany jest impe- 
rjalizmowi również w Niemczech.

„Nowaja Żiźń* w długim artykule 
rozpisuje się o początku rewolucji w Niem
czech. Powiedziano tam, iż proletarjat 
niemiecki uczynił krok, ażeby naprawić 
dawne błędy. Teraz winna dopomódz re
wolucja rosyjska. Pierwszym obowiązkiem 
jej jest nie zawierać pokoju separatywne- 
go, gdyby nawet Niemcy były gotowe po
czynić ustępstwa. Naród niemiecki wi
nien zobaczyć, iź od obecnego rządu nie 
może spodziewać się pokoju. Byłoby na 
czasie, gdyby naród angielski, francuski 
i włoski przyłączyły się do porozumienia 
pomiędzy proletariatem niemieckim i ro
syjskim.

Wiadomości, napływające s frontu 
wschodniego zgadzają się co do tego, iż 
maksymaliści w dalszym ciągi uprawiają 
jaknsjbezwzględniejazą samowolę. Prasa 
antyrewolucyjna jest gnębiona w dalszym 
ciągu wszelkimi środkami przemocy. Wbrew 
swoim zasadom maksymaliści zezwalają 
zabierać swobodnie glos tylko temu, kto 
służy ich celom. Zatem wolność narodów, 
którą głosili rosyjscy przedstawiciele wła
dzy, w praktyce stała się despotyzmem 
najczystszej wody. Wśród robotników pe
tersburskich panuje wielki entuzjazm z 
racji utworzenia „rady robotniczej" w Ber
linie.

W Petersburgu rozeszła się pogło
ska, iż Llebknecbt stanął na czele rządu 
niemieckiego. W tym sensie pisze też 
cała prasa rosyjska, mniemając, iż rewo
lucja rosyjska nie jest już odosobnioną, 
lecz że znajdzie poparcie w proletarjacie 
Austrji i Niemiec. Zarzut, jaki generał 
Hoffmann uczynił delegacji rosyjskiej w 
Brześciu Litewskim, iż wprowadza ona do 
Niemiec wojnę domową i rewolucję, stał 
się teraz faktem, i to prędzej, niż tego 
spodziewano sie.

Wzrastające zniechęcenie na froncie 
rosyjskim jest następstwem przewleka
nia sie rokowań w Brześciu Litewskim. 
Na całym froncie daje się słyszeć: „Je
żeli Trocki nie dojdzie wkrótce do po
koju, rewolucjoniści socjalni z Czerno- 
wem staną u steru i przepędzą do dja- 
hła Lenina wraz z Trockim". O losie 
Rosji rozstrzygnąć może tylko konsty
tuanta. Kaledin i Korniłow weźmie każ
dy zosohna na siebie rolę dyktatora i 
wydźwignit Rosję z obecnego chaosu.

Prócz tego z frontu i z głębi Rosji 
napływają znowu liczne doniesienia, iź 
inteligencja rosyjska i klasy posiadające 
spodziewają się zerwania rokowań w Brze
ściu Lit. z bolszewikami i wyczekują ofen
sywy niemieckiej na Rosję, ażeby w ten 
sposób zostało złamane panowanie gwał
tu bolszewickiego, a w Rosji by zapano
wał spokój i ład.

t a  k  Andrasiy.
Budapeszt, 7 lutego. (T. wł.). W sej

mie węgierskim przed przystąpieniem do 
obray Dad programem rządu, hr. Andrassy 
oznajmił, iż stronuictwo konstytucyj 
będące pod jego kierownictwem, rozwią
zało się przed kilkoma dniami i znaczna 
większość tej partji wstępuje do nowego 
stronnictwa rządowego. Hr Andrassy za
znaczył następnie potrzebę utworzenia 
silnego, jednolitego stronnictwa rządowe
go. Najwyższym obowiązkiem każdogo 
patrjoty do ehwili osiągnięcia zaszczyt
nego pokoju jest wzmocnienie sił naro
du Wielu pragnęło pokoju za wszelką 
cenę. Byłoby to największym występkiem 
względem iarodu. Wszystkie warstwy 
społeczne, szczególnie zaś robotnicy, po
kutowaliby za to ciężko. Wszystkie war 
stwy i sfery ludności muszą też przeciw
działać temu, by owa walka nie zakoń 
czyła eię złamaniem narodu.

Pierwszym warunkiem po tern jest, 
by jedność została zachowana do ostatniej 
chwili, byśmy zjednoczyli wszystkie nasze 
siły moralne, ażeby okropną tę wojnę do- 
drówadzlć do szczęśliwego zakończenia. 
Nie ulega wątpliwości, że wskutek tej 
wojny wielo cierpieć musimy. Nieprzyja

cielska polityka ogłodzenia wydała pó  ̂
pewnym względem owoce. Nieprzyjaciel! 
nie osiągną jednak swego celu. Wrog<§ 
wie nasi przekonali się, nie mógł 
zmódz nas militarnie oraz że taktyka ich 
nie może odnieść sukcesu. Dlatego też. 
usiłują teraz drogą bezprzykładnej agita
cji i podburzania w Niemczech, jak rów
nież w Austrji i na Węgrzech wzniecić, 
ruchy rewolucyjne. Obowiązkiem rządu 1? 
wszystkich elementów patrjotycznych jestą 
występować przeciwko temu niebezpie-t 
ozeństwu do ostateczności. Nieprzyjaciele 
nasi operują dwoma hasłami: przedewszyst- 
kiera prawem samookreślenia ludów. Przy 
jego pomocy chcą unicestwić monarchję: 
U nas hasło to znajduje słabe echo. Tern 
większe echo wywołało ono jednak w 
Austrji.

Drugiem hasłem Jest rewolucja so
cjalistyczna, a tę popiera rząd maksy- 
malistyczny. Według mego przekona
nia, bolszewicy nie noszą się poważnie 
z zamiarem zawarcia pokoju. Było ja-’ 
snem, że również podczas rokowań w 
Brześciu Lit. użyją wszelkich środków a- 
gitacji, ażeby u nas wywołać rewolucję. 
Usiłują teraz przewlec pertraktacje w na
dziei, źo z czasem uda się im cel ton o- 
siągnąć. Widzimy, jak postępują oni * 
Ukrainą i Finlandią. Byliby mieszali się 
tak semo do spraw Polski, jak teraz mie
szają iię do spraw Ukrainy i Finlandji. 
Według mego przekonania, winniśmy dą-s 
żyć do tego, oo zawiera w szerokich za
rysach program prezesa ministrów. Wśród 
najszerszych warstw narodu winniśmy, 
wzbudzić przeświadczenie, że rząd prze
niknięty się w zupełności duchem no- 
woczosnym. Hr. Andrassy1? zakończył o- 
świadczeniem, iź pyogram rządu przyjmuje 
do wiadomości- /

Atak letniczy pa Pd*?,
. tngaoo, 7 lutego. (T. wł.) —• Płsmfc 

włoskie donoszą s wielkiem oburzeniem^ 
iź w nocy na 4 b. m. wykonany został 
nowy atak lotniczy na Padwę. Ludność 
całą noc spędziła w piwnicach. Wskutek 
tego pomimo wielkich szkód w budyn
kach, ofiar w ludziach było niewiele.

„Corriere della Sera* pisze: Wyglą
da to, jak gdyby nieprzyjaciel planować 
zupełne zniszczenie Padwy. Nocy ubieg
łej samoloty nieprzyjacielskie rzuciły na 
samą Padwę przeszło 60 bomb.

Zlepienie okrętu franeiiskhgo.
Bern, fi lutego. (T. wł.) Według do

niesienia telegraficznego z Lugduna, w 
dniu 11 stycznia łódź podwodna znisz
czyła francuski okręt patrolujący BGou- 
lańd“:

Ś&łBrć lutnika.
Bern, 7 lutego. (T. wł.) Major Salo, 

monę, najbardziej znany lotnik włoski, 
został niedawno zestrzelony podczas wal
ki powietrznej.

Dkracieńslwi,
Konstantynopol, 7 lutego. (T. wł.)—< 

Korespondent Agencji Milli na froncie 
kaukaskim donosi: Ucisk i okrucieństwa* 
dokonywane na osobach narodowości os
mańskiej przez zorganizowane bandy na. 
obszarach okupowanych, przybierają z 
każdym dniem coraz większe rozmiary.

TS£ffi2§FSwaitf8 rńrrygT.

Pr* ad niedawnym czasom pojawiła się w 
plamach wiadomość, że w papierach Teresa 
cienki, w rosyjskiem mlnisterjum spraw za
granicznych, znalezione depeszę Nabokowa, 
posła rosyjskiego w Londynie, w której ten 
donosi o różnicach między partją Dmowskie^ 
go, a stronnictwem niepodległości,owem. Na- 
•bokow pochwala tam partję Dmowskiego, a 
zarazem pisze, że stronnictwo niepodległością 
we stara się wobec niego przedstawić partję 
Dmowskiego, jako godzącą na Rosję i zamy
ślającą o jej zaborze. Jako informatora zać 
swojego wskazuje p. Augusta Zaleskiego, ki»- 
Tcwnika „Pollsh Infoirmation Committee“ w 
Londynie.

Obecnń okamje się, że całe przedstawia- 
cl© rzekomych oskarżeń p. Dmowskiego prze* 
p. Zaleskiego jest zmyślone przez Nabokowa.

Polskie Biuro Prasowe w Bernie szwaj
carskim otrzymało właśnie depeszę od p. Au 
gusta ZiOleskicgo w Londynie treści następują- 
,cej:

„Odnośnie do telegramu opublikowane
go w pismach polskich w Rosji z 17 paździer
nika Nr. 8831 donoszę, że ambasadora Nabo
jowa ani nie znam, rni go nigdy nie widzia
łem, ani nie prosiłem o pośrednictwo w prze
słaniu jakiegokolwiek protestu do Tereszezen- 
X  Prosiłem natomiast sekretarza legacyjnegc 
o przesłanie depeszy do Lednickieg z wyjac 
śnieniem o stanowisku L e d n ic k ie N a b o -  
kow nie pozwolil^na wysłanie tej depeszy".



M s t e s  e f t  n  FrsnsjL

„Jeniec - Polak" wychodzący w Le Puy 
zamieszcza w numerze z dnia 27 grudnia arty
kuł pod tytułem „Robotnik Polaki we Fran
cji". Artykuł zaznacza na wstępie, że już emi
gracja z lat 1831 i 1863, ta ostatnia przede- 
wszyistkiem, dały Francji cały zastęp rze
mieślników polskich, a także i urzędników 
■handlowych. Do 'tych ostatnich należał Ludwik 
-Wołowski założyciel Tow. Kred. Ziemskiego 
>(Credił Foncier) w Paryżu, wzorowanego na 
warszawskiem. Tak w tem towarzystwie jak 
i w innych wielkich instytucjach finansowych 
francuskich pracowało dużo polaków, z któ
rych wielu zfrancuizialo zupełnie, tak że obec
nie pozostało tylko nazwisko i świadomość 
pochodzenia polskiego. To była emigracja po- 
rewolucyjna, robotnik polstki zaczął przybywać 
do Francji dopiero po roku 1834. Było to 
wynikiem prześladowań, jakich doznawała 
■'ludność w Królestwie ze strony rządu rosyj
skiego.

Dopiero jednakże lata 1905, 1906 i 1907 
sprowadziły do Francji całe tłumy robotników 
polskich. Wędrówka ta miała charakter eko
nomiczny przedewszystkiem, a spowodoY/ana 
była i tem. że Francji coraz bardziej był .po
trzebny 'robotnik zagraniczny, rolny przede- 
wszystikiem. Chłop bowiem francuski groma
dzi pieniądze, dokupuje ro-li, ale po to tylko, 
aby wszystko jednemu zastępcy pozostawić. 
Rozumuje tak: „gdybym miał dzieci kilkoro, 
majątek by się rozdrobnił, żadne z dzieci nie ł 
byłoby bogate, więc lepiej jeden syn, ale bo- • 
gaty". Ta filozof ja sprawiła, że na północ}’ , 
Francji pracują beigowie, na południu włosi i 
i hiszpanie. Według statystyki urzędowej prze- ' 
bywało we Francji przed wojną 419 tysięcy 
włochów, 287 tysięcy belgów i 105 tysięcy hisz- 
panów.

Polacy w’ spisie urzędowym francuskim i 
nie figurują wcale, zaliczono ich bowiem do 
rosjan, niemców i austrjaków. Kiedy pol-acy 
protestowali, policja francuska tłomaozyła się, 
te przecież i alzatczyków7 zapisuje się jako 
niemców. Siały styka urzędowa datuje z roku 
1911, a liczyła sto tysięcy niemców i czterna
ście tysięcy austrjaków. Od tego czasu dużo 
się zmieniło, przyszła wojna i sprawiła, że 
we Francji znalazły się nowe tysiące robotni
ków polskich zwanych „jeńcami wojennymi". 
Od wojny uważa ich się potrochu za „pola
ków ", a od upadku caratu zapisuje ich się ja
ko takich.

W roku 1912 — 1913 liczono we Francji ; 
14 tysięcy robotników rolnych polskich. Spe- * 1 
kul-amsi wnet poczuli dobry interes. Za‘częto . 
więc łowy na robotnika polskiego w Galicji i 
„na wywóz" do Francji, zaofiarowano rządowi 
francuskiemu naszego robotnika do koloniza
cji Marokka. Potworzyły się w Galicji i pań- { 
stwie rosyjskjem biura dla „handlu" Robotni- ! 
kiem polskim. Francuskie ministerjum pra- • 
cy zarządziło ankietę i zajęło się bliżej iosami 1 
robotnika polskiego. Senator Lucjan Cornet, i 
wielki przyjaciel Polski, oskarżył przedsię- > 
biorców francuskich o wyzysk robotnika na- ( 
szego, przekonano się jednakże, że w wyjątko
wych tylko wypadkach wyzyskiwano we Fran
cji robotnika polskiego, na ogół zaś dobrze się 
z nim obchodzono. Raporty, nadesłane z nie
których departamentów do ministerjum pra
cy były nader pochlebne dla naszych robotni
ków rolnych. W raportach tych wyrażano 
często życzenie, aby polacy pozostali na zawsze 
w departamencie, żenili się tam i zakładali 
rodziny.

Płaca roczna wynosiła od 360 do 500 ira-n- i 
ków, piaca miesięczna od 36 do 45 franków, 
■pozatem utrzymanie, koszt przyjazdu do Fran
cji i mieszkanie. Aby powstrzymać wychodź
ców od wyjazdu z Francji, wyznaczono nagro
dy dla tych, którzy pozostali rok dłużej, po

2 latach dawano 40 fanków na powrót do kra
ju i bilet kolej-owy do stacji granicznej.

Przyszła wojna, robotnicy rolni narodo
wości po-lskiej, lecz poddani niemieccy i au- 
strjaccy zmienili się w jeńców i stanęli do 
pracy.

Jak pracowali opowie historja, nie przy
nieśli oni wstydu swemu krajowi. Francuzi 
poznali wysokie zalety robotnika polskiego, 
poznali, że z niego mklik doskonały, lepiej o- 
beznany ze współezesnemi narzędziami rolni- 
czemi niż zacofany robotnik rolny francuski.

Wojna polsko-holszewicha.
Formalne wypowiedzenie wojny.

Prasa francuska entuzjastycznie wita wy
stąpienie oddziałów polskich przerw  bolsze
wikom.

Agencja Havasa podaje obszerna telegra
my z przebiegu akcyj. Między innemi ogło
szono tolegram z Kijowa, zapewniający, że ko
mendant polskich oddziałów zawiadomił ofi
cjalnie główną kwaterę frontu wschodniego, 
że znajduje się w stanie wojennym z maksy
malistami.

Polskie siły wojskowe w Rosji.
Jakie będą losy wojny, trudno dziś przewi

dzieć. Nie wiadomo przede wszystikiem do
kładnie o sile wojsk Dowbór - Muśnickiego i 
ich uzbrojeniu.

Cyfry podawane są sprzeczne. Nie grze- 
i szący prawdomównością Radek - Sobelson, kie- 
' równik petersburskiej agencji telegraficznej 
, donosi, że „legjony polskie" liczą 25,000 żoł

nierza, inne źródła podają cyfrę większą od 
40,000 do 150,000. Która cyfra odpowiada 
prawdzie?

W armj-i rosyjskiej znajduje się co naj- 
! mniej ćwierć miljona polaków. Taką cyfrę 

■podawano za rządów7 Kerenskiego, gdy rozpo
częto wydzielanie polaków7 w odrębne jednost
ki bojowe.

Ukaz bolszewicki zabronił narodowościom 
nierosyjskim grupować się pod własnym sztan
darem, bądź co bądź już wtedy Dowbór-Muś- 
nioki rozporządzał siłami dość znacznemi.

O uzbrojeniu wojsk polskich niema rów
nież ścisłych wiadomości. Informacja, że rozr 
porządzają one armatami amerykańskiemu naj
nowszego systemu nie została potwierdzona, 
natomiast wiemy, że oddziały polskie posia- 

: dają samochody pancerne, karabiny maszyno
we, oraz park aeroplanów. Instruktorami lot
niczymi są piloci francuscy.

Kawalerja Muśnickiego okryła się sławą 
w czasie wojny, w skład jej wchodzi między 
innymi pułk ułanów im. ks. Józefa Poniatów- 

i sktogo, który pod dowództwem pułk. Mościc- 
I kiego odznaczył się w głośnej szarży pod Kre- 
; cbowcami i pozyskał wdzięczność mieszkań- 
! ców Stanisławowa za dzielną obronę przed 
» grabieżami. W wojnie polsko-bolszewickiej 
| czekają ułanów nowe ciężkie zadania.

Przegląd polskich szkół podoficerów’.
1 Do pism polskich w Petersburgu dono- 
1 szą: Na Błoniach Bychowskich dowódca pierw

szego korpusu strzelców’ polskich łącznie z 
generałem francuskim dokonał przeglądu 
szkół podoficerów pierwszej dywizji. Szkoła 
trzeciego pułku odznaczyła się doskonaleni 
wyćwiczeniem, sprawnością ruchów i karno
ścią szyku, za co dowódca korpusu ofiarował 
zuchom strzelcom 1,000 rubli. Sumę tę posta- 

: nowi-li strzelcy ofiarować na ochronkę Centr. 
Komit. Obyw., by zadzierzgnąć ściślejsze wę- 
zły ze społeczeństwem i podkreślić, że nasze 
wojska tworzą z narodem jedną całość.

wprost przeciwne. Wojna oddziałała na Ame
rykę nie w sensie duchowym, lecz w sensie in
teresów materjalnych. Wywóz ze Stanów Zjed
noczonych, który w r. 1913 wyrażał się cyfrą 
wartościową 2,466 miljonów dolarów, określał 
się cyfrą 5,481 miljonów w roku 1916. Skut
kiem kam pan ji łodzi podwodnych zachodziły 
obawy7, że cały ten wywóz może się urwać i na
razić na ciężkie przejście cały przemysł ame
rykański. Wtedy kapitalizm zatrwożony zwró
cił się do państwa.

„Skoro popierałeś rozwój przemysłu wo
jennego, postaraj się teraz o rynki zbytu". Je
śli państwa nie może zapewnić „wolności 
mórz", to niech przynajmniej stworzy dla 
przemysłu rynek zbytu w Ameryce samej. 
Tym sposobem doprowadzono Amerykę do mi
litaryzacji. Mogło to się spotkać z protestem 
wielkich mas ludności, należało je pozyskać 
pod płaszczykiem patrjotyzmu. Bryan wyraził 
w sposób jaskrawy odrazę do militaryzmu tak 
„farmerów" jak i „ludzi drobnych", a wysyła
jąc jednocześnie do głowy państwa całe pocią- 

, gi z petycjami i deputacjami, starał się po  
! wstrzymać bieg wypadków, przybierający for

my wprost rewolucyjne. „Gdybyśmy jedrakże 
. musieli zdecydować się na wojnę — telegrafo- 
i wał do mityng i przeciwwojennego w Chicago 

— popieralibyśmy naturalnie rząd, lec*, de 
chwili tej uważamy za na"7 święty obowiązek 
poczynić wszystko, co w naszej mocy, aby u- 
chronić nas od okropności wojennych".

Wojnę wypowiedziano, a naród mówił so
bie, że jeśli pacyfista tak uznany jak Wilson, 
popierany przez takiego Bryana, jest za wojną, 
to chyba musi ona być słuszną i konieczną. To 
wyjaśnia dlaczego pacyfizm demagogów jest 
tak dobrze zapisany na giełdzie wejenno-prze- 

i mysł-owej.
Pacyfizm mi enszewieko - socjalisty czno • 

; rewolucyjny odgrywa pomimo odrębności war 
' runków zewnętrznych zupełnie taką samą ro

lę. Rezolucja o dalszem prowadzeniu wojny, 
powzięta przez większość kongresu sowietów, 

i nie opiera się na potępieniu wojny samej, lecą 
na charakterze imperialistycznym, jaki ma 
wojna obecna. Kongres uzależnia rewizję da- 

i wniejszych traktatów międzynarodowych od 
; dobrej woli dyplomacji ententy, która z powo- 
: du swego charakteru imperialistycznego nie 
i może i nie chce kończyć wojny.

Milukow mówi „w imię naszej wierności 
dla ententy i dla dawniejszych traktatów (im
perialistycznych) ofensywa jest konieczną’, a 
Kerenski i Ceretelli orzekają „chociaż daw
niejsze traktaty jeszcze nie uległy rewizji, o- 
fensywa jest konieczną".

Argumenty są inne, lecz polityka ta sama. 
Nie może być inaczej, gdyż Kerenski i Ceretel
li są nierozerwalnie złączeni z partją Miluko- 
wa. Ambasador rosyjski Btchmetjew oświadr 

; czył na kongresie Stanów Zjednoczonych dnia 
• 10 czerwca 1917 r., że nowy rząd się utwierdza 
i i że wyklucza coraz to więcej elementy dezor- 

ganizacyjne, a nawet gotów jest uciec się do 
siły ku temu. W owej chwili, kiedy Bachme- 
tjew stal przed gieldowiczami amerykańskimi, 
Ceretelli i Kerenskij wyjaśniali demokracji re
wolucyjnej, że niepodobna zwalczać anarehji 
lewicowej bez uciekania sdę do siły, a nawet 
greal-H rozbrojeniem pułkom i robotnikom, od
danym lewicy. Groźby te były najlepszem po
parciem pożyczki rosyjskiej na giełdzie ame
rykańskiej.

Artykuł kończy się zapytaniem: „Ileż to 
jeszcze będzie trzeba poświęcić rosyjskiego 

! mięsa armatniego na frontach zewnętrznym i 
! wewnętrznym, aby zapewnić powodzenie po

życzce rosyjskiej, która ze swej strony ma być 
dowodem wierności naszej dla ententy".

(Polskie Biuro Prasowe).

Trcchi o pacyfizmie.
Pod powyższym tytułem ukazał saę w ze

szycie pisma „Demain", wychodzącym w Ge
newie, za październik roku ubiegłego artykuł 
Leona Trockiego.

Na samym wstępie Trocki zauważa filozo
ficznie, że nigdy chyba nie było tylu pacyfi
stów na ś wiecie ilu ich jest obecnie, podczas, 
gdy we wszystkich prawie zakątkach naszej 
planety uprawia się rzeź na wielką skalę. 
Twierdzi dalej, te we wszystkich okresach ery 
chrześcijańskiej bidzie sobie wzajemnie pod
rzynali gardło, zawsze w imię innej zasa
dy pokoju wiecznego; walka rozpętała przede- 
wizystki-em dwa elementy: tryumfującą nik- 
r*cmność i bezdenną głupotę.

Burżuazja zorganizowała świat na zasa
dach rozumowania krytycznego. Z tradycją się 
nic liczono, a nawet ją sponiewierano. Burżua- 

• zja żądała równości prawnej w celach swobod
nej konkurencji i w ten sam sposób starała 

: się urządzić stosunki narodowe, lecz potknęła 
i się o wojnę. W takim stanie rzeczy wnet ucie- 

kta się do poezji, filozofji, etyki, ba nawet do 
książkowości, by wytłómaczyć ludzkości, że 
najlepiej dla niej będzie zaprowadzić „wiecz- 
ay pokój". Lecz kapitalizm potraktował ideę 
wiecznego pokoju jeszcze bezlitośniej niż za
sady wolności, równości i braterstwa. Ten sam 
kapitalizm, który stworzył technikę, nie potra
fił racjonalnie ułożyć stosunków ekonomicz
nych i dla wzajemnego tępienia się wytworzył 
broń taką, o jakiej w wiekach średnich niko
mu nie śniło się nawet. Istnienie armji w cza
sach pokoju uważano za gwarancję pokoju, a 
naturalnie przemysł — metalurgiczny przede- 
wazystkiem — nie sprzeciwiał się zupełnie tej 
interpretacji pacyfistycznej militaryzmu.

Technika kapitalistyczna zburzyła na za
wsze rolę burżuazji drobnej, dzięki jednakże 
powszechnemu głosowaniu, służbie wojskowej 
i wielkiej swej liczbie, pozostały jej pozory 
czynnika politycznego. Burżuazji tej pozosta
wiono tylko jej przesądy, a tym stanem rzeczy 
posługiwał się kapitalizm, by ją zgnieść do
szczętnie. Francja jest tego przykładem wprost 
klasycznym. Podczas gdy kapitalizm francuski 
uczestniczył we wszystkich zdarzeniach wtol- 
koświatowych, drobna burżuazja francuska po
została zaścianową aż do szpiku kości. Ta dro
bna burżuazja brzydziła sdę wojną i wybierała 
posłów, którzy jej przyrzekali, że pokój utrzy
mają. Posłów tych chwytano natychmiast w 
sieci istniejących już zobowiązań natury mili
tarnej i ekonomicznej, ministrowie zaś powta
rzając frazesy o pok-oju, uprawiali politykę 
wielkoś wiato wą, która popchnęła Francję do 
wojny. My nie chcieliśmy wojny, wykrzykuje 
dziś drobna burżuazja francuska, więc ją nam 
narzucono — a zatem wojna aż do zwycięskie
go końca.

Giełda angićlska ze swej strony, celem 
doprowadzenia do wojny, posługiwała się ludź
mi takimi jak liberalny Asąuith i demagog ra
dykalny Lloyd George. „Jeśli tacy ludzie ucie
kają sdę do wojny — twierdzą wielkie masy 
ludności angielskiej^ — to prawo jest chyba po 
naszej stronie". W ten sposób przygotowano 
pacyfizmowi jego rolę w mechanizmie wojen
nym i w pożyczkach wojennych bez końca.

W stopniu jeszcze wyższym drobna bur
żuazja wysługiwała się imperializmowi w A- 
meryce. W kraju tym polityka spoczywa cał
kowicie w rękach banków i trustów. Dzięki ol
brzymiemu rozwojowi przemysłowemu i wy
wozowi, Stany Zjednoczone systematycznie ob
racały się w wielkim wirze interesów świato
wych i imperializmu. Wojna europejska spra
wiła, że tendencje te zaczęły się rozwijać z bły
skawiczną szybkością. Oczekiwano, że wojna 
wywoła oburzenie w Ameryce, wyniki były

«)
Kartki z dziennika.

— Niech się pan nie gorączkuje, — z od
cieniem zadumy rzekł Bzurowski. — Wszyst
ko, co pan powie, przewiduję z góry. Zasta
nawiałem się sam nad tępi i zebrałem wiele 
materjału. Powie dział pan np., że skoro zeszli 
się pierś przeciw piersi... W tern rzecz, iż do 
tego niemal nigdy nie dochodzi. Ani na polu 
walk:, ani na punkcie opatrunkowym, ani w 
okręgu nie widziałem ani jednej rany od ba
gnetu. Zdziwiłoś nic io już w pierwszym mie
siącu wojny. Go 3;. hhlorja? Ludzie idą do 
szturmu, w pismach cuda opisują, a ran od ba
gnetów niema. Jąłem się doszukiwać przyczyn, 
rozpytywać. Okazuje się, że bardzo proste: do 
bagnetu nie dochodzi. Albo nasi *ię cofaja, al
bo nieprzyjaciel opuszcza okopy. Niechaj się 
pan zapyta pierwszego lepszego’lekarza: wio
le mu się trafiło ran bagnetowych w lazare
tach? Przeprowadzałem statystykę, i nietyl- 
ko lekarzy, lecz sanitariuszy pytałem: rana 
zadana bagnetem lub śmierć skutkiem tej ra
cy7, to rzadkość.

Przeważnie nie dochodzi do walki na ba
gnety. To ogólne prawidło. Dawano mi takie 
przykłady: podejdą ku sobie dwie roty, zaj
rzą w oczy z odległości dwudziestu kroków 
i czekają. A na bagnet;. ani d , ani tamci wal
czyć nie mają zamiaru.

— Znaczy się, według pana piechota zby
teczna? — zapytał ironicznie Kuzniecow.

— Tak jest, — poparli inni.
— Kto jeśli nie piechota uratowała całą 

armję rosyjską, kiedyśmy uciekali z Galicji? 
Toć wszystko na bagnecie się opierało. Rozka
zują artylerji: ostrzeliwać taki to edeinek, za
sypać ogniem taki to wzgórek, a tu amunicji 
na 8 strzałów na działo. Tylko piechota rato
wała sytuację.

— Zali ja neguję wartość ognia karabi
nowego? — uśmiechnął się uprzejmie Bzu
rowski. — Ja mówię: — dawne twierdzenie, 
że „pula dura, sztyk mołcdiec", — trzeba dziś 
odwrócić do góry nogami. Po co mi bagnet, 
jeśli mam karabin maszynowy’, który bije pew
niej i lepiej broni okopów, niż cala rota bo
haterów. Pan ciągle sadz: według oficjalnych 
doniesień. Nie należy wierzyć tym relacjem. 
Oto opowiem panu fakt z własnej obserwacji. 
Jest w płockiej gub. -wzgórze 103. Świetne 
wzgórze. Wspominano o niem często w pi
smach. Polecono komendantowi naszego pułku 
zawładnąć tem wzgórzem. Dobrze. Poszliśmy 
do ataku, położylśmy dwustu ludzi i wróci
liśmy z niczern. Na drugi dzień nowy rozkaz: 
wziąć wzgórze 103. Ta sama historja. Przy
chodzi trzeci rozkaz. Komendant odpowiada: 
mogę stracić jeszcze 1,000 ludzi, lecz bez po
mocy artylerji wzgórza wziąć nie można. Po- 
lecaly papierki ze sztabu dywizji do korpusu, 
z korpusu do armji, i w rezultacie srogi roz
kaz: oddać komendanta t-skiego pułku pod 
sąd, a wzgórze 103 wziąć za wszelką cenę. 
Znowu zebrał komendant resztki pułku i pu
ścił do fizturmu. Żołnierze posunęli się na

dwieście kroków7, stracili 200 ludzi, i wrócili 
do okopów7. Mimo to komendant pisze raport 
oficjalny: dzielnym atakiem na bagnety f-ski 
pułk, straciwszy 500 ludzi w zabitych i ran
nych zawładnął wzgórzem 103. W sztabie dy
wizji tryumfują. Winszują telefonicznie ko
mendantowi. Sprawa sądu cofnięta- Oficerowie 
zostają przedstawieni do nagród. Żołnierzom 
wysyłają skrzynkę z „Georgjami". A w sześć 
godzin później do sztabu dy wizji poleciało no
we doniesienie: zebrawszy znaczniejsze siły, 
niemcy ponownie zmusili nas do opuszczenia 
wzgórza 103.

—. Jakże to? — dziwi się naiwnie młody 
adjutar.t Miediajewskij.

— Bardzo prosto, — śmieją się wszyscy. 
Czyż pan sam nie pisze: proszę mi zwrócić 
pieniądze wydane na furaż dla adjutanckiego 
konia, gdy w rzeczy wistości nie n:a pan ani 
kęnir, ani pieniędzy. Operuje pan martwemi 
końskiemi duszami, a tamto to są — martwe 
zwycięstwa. Trzebaż podtrzymywać w armji 
ducha wojskowego.

— Ale Kcziówkę braliśmy, — nie podda- 
ie się Kuzniecow. — Z przełęczy Karpackich 
przepędzaliśmy.

— T. j., chce pan znowu powiedzieć, że 
szliście do ataku, — ironizuje zlekka Bzuro w- 
»ki. — Tak, rzeczywiście. Atakowano. Lecz 
ozy miały miejsce starcia na bagnety — wąt
pię.

— Wątpi pan? — denerwuje się Kuznie
cow. — Wolno pamu. Nie obowiązują mnie 
lińsk ie  powątpiewania. Powołuje się panna ja-

i kąś bardzo sporną psychologję, oraz na zagad
kową statystykę. Ja zaś wiem o czemś taktom, 
co mocniejsze od pańskiej statystyki: bagnet 
żelazny, do którego w decydującej chwili ape
lują wszyscy dowódcy, człowieka bowiem ma
szyną nie przebijesz. Bez ludzi i działa strze
lać nie będą. Człowiek ważniejszy od maszy
ny. Żywa moc!...

-  Np. n3sze obozy? — odparował zł .; i;- 
wie Bzurowski. — U nich parowozy i gzyr,-, 
a u nas żywa moc. U nich samochody cięża- 

' rowe, a u nas zdechłe szkapy... W tem to na
sze nieszczęście, że liczymy się mało z 
zem. Czy pan wie na czem polega bln . r.;-

1 szych sprzymierzeńców? Na tem, że nie u * 
nili siły żelaza. Liczono tylko ile u kogi ży
wej mocy? I gdy przekonali się, że po nasze! 
stronie więcej żołnierzy, orzekli, iż po naszej 
stronie zwycięstwo. Ale na nieszczęście w do
bie dzisiejszej wojują nie ludzie, lecz żelazo

I i złoto. Wiara w silę bagnetu, to wiara w żj- 
wą moc. Dajcie mi 40 karabinów maszyno’ 
wych to ja zniosę cały pułk, nie straciwszy ani 
jednego żołnierza. A niemcy mają po 60 —70 
karabinów maszynowych na pułk. Rozunre

• pan? Żelazo — żelazem, lecz ich siły sła i. 
I)o Moskwy podejdą, lecz koniec będzie ,.o-

. den.
Bzurowski uśmiechnął się sceptycznie- 

(Dok. nastj.
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Kronika łóizka.
Z k om isji R ady M iejskiej.
Jutro odbędzie się posiedzenie ko

misji do spraw ogólnych; 12-go b. m. po
siedzenie Komisji własnej sali posiedzeń 
i w ten sam dzień—komisji regulaminowo- 
prawnej.

W yd zia ł m iar i  wag.
W styczniu miejski wydział miar i 

wag osiągnął za sprawdzanie i ostemplo
wanie miar i wag 2,411 mk. Ostemplo
wano wag wozowych 39, decymalnych 65, 
wiszących 22, stojących 188, odważników 
3,443, miar objętości 139, miar długości 
112, skontrolowano sklepów 637, sporzą
dzono protokołów 69.

W y d zia ł budownictw a.
W styczniu działalność wydziału bu

downictwa przejawiła się w nastąpującem: 
przyjęto 82 studnie, 23 filtry, zbadano 49 
filtrów biologicznych i polecono naprawę 
tychże, przekazano wydziałowi zdrowotno
ści do dalszej kontroli 14 filtrów biologi
cznych. Pozatem ukończono budowę ka
nału Stary Rynek—Łódka. Zatwierdzono 
17 rozbiórek. Prowadzono dalsze studja 
nad podziałem i rozbudową bloków budo
wlanych. Pracowano w dalszym ciągu nad 
planem systemu ulic wyjazdowych i po
lepszeń istniejącej sieci ulicznej. Oprócz 
tego prowadzone były nadal roboty bie- 
śące we wszystkich oddziałach.

Z Inspekcji szkolnej ok ręgu  łódzk
We wszystkich szkołach publicznych 

©kręgu łódzkiego zarówno we wsiach, jak 
©sadach w d. 11, 12 i 13 h. m. przerwy 
ostatkowej 1 popielcowej czynić nie na
leży; lekcje winny odbywać się normal
nie.

Szkoły publiczne w Zgierzu, Pabja- 
nicach, Łasku, Tomaszowie i Brzezinach 
będą w dni te nieczynne.

K oło  kuratorów .
Dziś e godz. 6 po południu odbę

dzie się w lokalu wydziału szkolnictwa 
(ul. Średnia 14) posiedzenie Koła kurato
rów polskich szkół miejskich.

Koło kuratorów żydowskich szkół 
miejskich rozdaje dzieciom, przychodzą
cym do dwóch świetlic Koła, książki do 
czytania. W tych dniach Koło urządziło 
drugi komplet ruchomej bibljoteki.

P rod uk ty  d la tan ie li k uchn i.
Delegacja zaprowiantowania miasta, 

samiast kaszy, zaczęła wydawać tanim 
koehniom „walcówkę". Oprócz tego tanie 
kuchnie otrzymują na każde 1000 obia- 
dów 10 korcy ziemniaków i 5 korty bu
raków.

Następna wypłata zapomóg tanim 
kuchniom w wysokości 20 proc, za mie
siąc grudzień r. ub. i 80 proc, za miesiąc 
styczeń r. b. według należącej się im sumy 
odbędzie się d. 25 b. m.

R yż dla Łodzi.
Delegacja zaprowiantowania miasta 

rzymała siedem wagonów ryżu. Część 
rzymanego rvźu rozdana będzie szpita- 
m dla chorych i t. p., a reszta będzie 
zechowana ‘na tenże cel na miesiące 
tnie.
Z Polsk iej Macierzy Szkolnej.

Sobotnie pogadanki dla dzieci, urządzane 
jrzez Polską Macierz Szkolną odbywać s:ę be
la od dn. 9 b. m. nie w lokalu Maoerzs, leci 
5izy u!. Piotrkowskie) 91 u Tow. kra c£naJ ^ mj  
V nadchodzącą sobotę, dn. 9 lutego o do . 
o pe t panna Donaczewska w>głosi pogadankę 
. t. „Chata wuja Toma*4.

S ta tystyk a  wypadków.
Pogotowie ratunkowe w ubiegłym 

liesiącu wzywane było do 98 meszczęśli 
,-ych wypadków, z czego większość przy- 
ada na pokaleczenia przy pracy, zasu
nięcia i t. p. . .

Oddział przewozu chorych, istniejący 
rży Pogotowiu, wzuwany był w 712 wy
rk a c h , przyczem przewieziono 673 cho- 
ych, oraz 18 zwłok.

T eatr Folzk i.
Wczoraj Teatr Polski wznowił świet- 

ą komedję Michała Bałuckiego p t. 
Dem otwarto*. Pomimo dziesiątków lat, 
tóre dzielą' nas od napisuma komedji 
pj, nie straciła ona jędrni; h c  na hu- 
wrze, na żywości akcji i ! om zimę sy- 
uacji. Jak dawniej, tak i <az wzbudza 
ybuchy śmiechu i wesołość.

Obszerniejsze sprawozdanie zamieści
ły u numerze jutrzejszym, na razi© tyl

ko wypada zaznaczyć, że „Dom otwarty" 
był grany zuppłnie dobrze. Na pierwszy 
plan wybili się pp. Woskowski, Frącz- 
kowski, Klońska, Trzywdar, oraz mający 
świetne epizody—pp. Sachnowska, Lare- 
wicz, Wierzejska, Orsetti.

R E P E R T U A R .
P ią te k ,  dn. 8 lutego o g. 7 i pół wiecz. 

„Dom otwarty “
S o b o ta , dn. 9 lutego o godz. 4 po rtoł. 

po cen. na;nższvch dla rrdodz:eżv „Zfotv w ck 
rvcerstwa“ , komedia w 3-ch aktach Ch. Mcrlo- 
we‘a. — Wieczorem o godzinie 7 i pół „Dom 
otwarty*.

K on cert A rnolda Foldegy.
W poniedziałek, dn 11 b. m., na 14 kon

cercie S'mfonicznym pod dvrekcia Br. Szulca 
wystąpi jeden z na;słvnn;eiszvch wiolonczelistów 
doby obecnej Arnold Fóldesv.

Bi’etv sa do nabicia w „Czytelni Nowości* 
Alfreda Straucha, Dzielna 12.

Z tow arz. „B ykur Cholim".
Działalność łódzkiego towarzystwa 

pielęgnowania chorych „Bykur Cholim* 
w miesiącu styczniu przedstawia się w 
sposób następujący: złożono chorym wi
zyt lekarskich w mieście 521, udzielono 
ambulatoryjnych porad 289, razem 810.— 
Wydano recept i środków leczniczych 
838, mleka 847 kwart, cukru 38 funtów, 
węgli 18 i pół korca.

Przed zjazdem r~em  żyd.
W związku z pro<ektowanvm ogólno-kra- 

iowym ziazdem rzemieślników żydów, który od
być się ma w Warszawie, onegdaj przybyło do 
fcodzi kilku delegatów z ramienia rzemieślników 
źvdów w Warszawie. Delegaci ci odb\li w żvd. 
Klubie rzemieślniczym kilka nos:edzeń, na któ
rych opracowano plan obrad z:azdu i konfe
rencji wstępnej, która odbędzie się przed zjaz
dem w dn. 28 i 24 b. m. w lokalu żyd. Klubu 
rzemieśln.czego w Łodzi.

E cha napadu bandyckiego.
Śledztwo, prowadzone w sprawie napadu 

bandyckiego, dokonanego w nocy z wtorku na 
środę w kolonji Leonów, gm. Puczniew pod Ło
dzią, podczas którego zamordowano kolonistę, 
Pawła Gajika, stwierdziło, że bandyci zrabowali 
około 1,0 9 rb. i za kilkaset rubli rzeczy warto
ściowych, oraz garderoby. Dochodzenie sądowo- 
lekarskie ustanowiło, że śmierć Gajtka nastąpiła 
wskutek uderzenia tępem narzędziem w głowę. 
Zamordowany liczył 50 la t Stan żony zamordo
wanego, którą bandyci również poranili, jest groź
nym. Zwłoki Gajtka wcioraj pochowano.

Znaczna k red zież chustek .
Właśceiel składu chustek przy ul. Kanfen- 

nej' Nr. 15, Aizyk Piaskowski, zawiadomił pobcię 
kryminalna, że rdv on^glaj zaszedł do swego 
«;kła^u zauważył w nim brak towaru, wartości 
15,000 mk. Piaskowski pode:rzewa, że kradzie
ży dokonano przez otworzen e składu podrobio
nym kluczem. Policja kryminalna poczyniła do
chodzenie w calu wykrycia złodziei.

Z sądów.
Stary Fig lara.

W swoim czas;e ces -niem. sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawę Chany Figlarzowej’, oskarżo
nej o paserstwo. Podsądna zrzuciła na rozpra
wie cała winę na swego męża, 76-let niego W kto- 
ra Figlarza a dwoie dzieci potwierdziło iej ze
znanie. Wobec tego uniewinn ono ią i odszuka
no starego Figlarza. Stanał on właśnie przed 
sądem. Akt oskarżenia zarzucał mu, że przyiał 
na przechowanie 4*ió par spodni, wiedząc, że ta
kowe pochodzą z kradzieży.

Podsądny na rozprawie tylko względnie 
przyznał się do paserstwa. Do tego czynu skło- 
n ła go żon*. Ona również wouścła złodziei do 
mieszkania. „Ja jestem stary, ułomny i nie mo
głem s ę oprzeć przemocy*—tłumaczy się orygi
nalnie starv Figlarz. Złodziei we znał i pienię- 
niędzy od nich nie otrzymał Klucza od komór 
ki, w którei złodzieje złożyli towar, nie brał od 
żony, gdyż komórka wogóle była otwarta. Nai- 
pierw przybysze mówili, ż? towar jest przemyca
ny. On im wierzył, nie w edział bowiem, że ma 
cio czynien a z zawodowymi złodz ejami. W grun
cie rzeczy żona obrob ła cały interes z rzezi
mieszkami, a on był jedynie narzędziem w ich 
rękach.

Córka oskarżonego, 18-letnia Maria Figlarz, 
oświadczył ’, że kradź one spodnie przynieś ono 
do nich z wiedzą i wolą oca. Matka odradzała 
ojcu brani? udz; ła w tej brudnej sprawie, ale 
ten groźbami i wymyślaniem zmusił ją do mil
czenia.

Okradziony Ranpaport stwierdź ł  jedynie, 
że skradzione spodnie miały wartość około 
12,(X0 n arek.

Sorawa iest bardzo uciążliwą ze względu 
na uzaemne oskarżanie sę męża i żony i brak 
pizyiem pewnych św adków.

Sąd, b orać pod uwagę, że właśc eiel od- 
zy kał s'radzi'nv trw.r, a uzn ląc, że mimo 
olbrzymich poszlak, niema bezwzględnych dowo
dów winy, przeciął węzeł gordyisk’, un ewinnia- 
jąc zgrzybiałego Figlarza.

Skazany na śm ierć.
Wp wtorek ubiegły w tutejszym są

dzi© wojennym przy c. u. gubernatorstwie 
rozważana była sprawa Wojciecha Mar 
szałka, oskarżonego o udział w szeregu 
napadów bandyckich. Sąd, po stwierdze
niu winy, skazał Marszałka na śmierć 
przez rozstrzelanie.

a.to.
F e l e i g r j e t  L i e w a n d o w s l ł a
zasnęła w Bogu po krótkich i ciężkich cierpieniach w dniu wczorajszym, prze

żywszy lat 68.
Wyprowadzenie drogich nam zw ło \ i  domu żałoby przv ul. Głównej Nr. 56 

na Stary cmentarz katolicki nastąpi w piątek dnia 3 b. m. o godz. 3 po poł.
O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych stroskani

?9i-i c ó rk a  i sy n .

M  Król.
Na wzór państw zachodnich utworzo

ną została przy minitterjum spraw we
wnętrznych Rada aptekarska Królestwa 
Polskiego, jako organ doradczy i opinio
dawczy wydziału farmaceutycznego dyre
kcji służby zdrowia publicznego. W skład 
Rady tej wchodzą; dyrektor służby zdro
wia publicznego dr. Witold Chodźko, szef 
wydziału farmaceutycznego dr. Stanisław 
Weil, profesorowie uniwersytetu warszaw
skiego: dr. W. Mazurkiewicz, dr. T. Koź- 
Diewski i mag. B. Koskowski, oraz farma
ceuci i przedstawiciele przemysłu farma
ceutycznego: H. Biertfimpfel, Zdz. Freyer, 
mag. Zdz. Kłossowski z Zamościa, W. Kre- 
czmer, mag. M. Mutniański, dr. J. Maje
wski, W. Manduk, E. Nowak z Często
chowy, J. Rutkowski i W. Ziembiński.

W sobotę i niedzielę dn. 26 i 27 go 
stycznia r. b. odbyły się pierwsze posie
dzenia pierwszej polskiej Rady aptekar
skiej. Posiedzenie otworzył w zastępstwie 
Ministra spraw wewnętrznych szef sekcji 
administracyjnej Ministerjum dr. W. Cho
dźko, sprawy referował w imieniu mini
sterjum dr fil. St. Weil. Rada rozważała 
cały szereg spraw,związanych z przejmo
waniem funkcji państwowych przez mini
sterjum.

Przedowszystkiem omawiano rozle
głe bardzo funkcje przyszłych okręgo
wych inspektorów farmaceutycznych i us
talono ich liczbę oraz rozmieszczenie po 
całem Królestwie. Do obowiązków inspekto
rów farmaceutycznych ma należeć dozór 
nad aptekami, dokonywanie analiz z za
kresu środków lekarskich, środków spo
żywczych, wody i t. p., oraz analiz sądo
wo lekarskich, administrowanie wszelkie- 
mi sprawami, podlegającemi kontroli pań- 
st owej w dziedzinie farmacji, wreszcie 
—współdziałanie w rozwoju przemysłu i 
handlu farmaceutycznego i pobudzanie 
sił społecznych w tym kierunku. Inspek
torów farmaceutycznych będzie na razie 
po jednym w większym okręgu, Rada ap
tekarska jednak przewiduje konieczność 
gęstszego rozmieszczania ich w jaknaj- 
szybszym czasie.

Rada rozważała też sprawy aptek 
wiejskich, aptek fabrycznych i sprawę 
sposobu wydawania na przyszłość konce
sji na apteki, wypowiadając w tym przed
miocie pogląd, że koncesje nie powinny 
być wydawane dyskrecjonalnie, jaic to 
było praktykowane dotychczas, lecz pu
blicznie, drogą ogłaszania konkursu.

Organizowane przez referat farma
ceutyczny dyrekcji służby zdrowia publi
cznego Ministerstwa Si taw Wewnętrznych 
kursy dla inspektorów farmaceutycznych 
rozpoczną się 18 lutego.

Na kursach tych wykładane będą 
następujące przedmioty:

K O L  E K T O R Z Y f rmy

Chemja nieorganiczna—wykładać będzie 
prof. T. Miłobędzki, chemja ograniczna — 
dr. St. Weil, chemja farmaceutyczna — 
prof. dr. T. Koźniewski, farmakognozja— 
prof. dr. W. Mazurkiewicz, odkażanie — 
dr. Brunner, Serologja — dr. Karłowski, 
sterylizacja środków lekarskich — prof. 
dr. B. Koskowski, prawodawstwo aptecz
ne — dr. St. Wei, technologja farmaceu
tyczna — prof. dr. B. Koskowski, techno
logja środków lekarskich — dr. St. Weil, 
gazy fabryczne i ścieki — dr. W. Majew
ski, kontrola aptek i składów apteczn.— 
prof. dr. Koskowski, chemiczna analiza 
środków lekarskich—dr. Koźniewski, mi
kroskopowa analiza środków lekarskich—- 
dr. Mazurkiewicz, djagnostyka bakterio
logiczna — dr. Brunner, analiza wydalin 
i wydzielin — prof. dr Parnas, analiza 
sądowa metodami chemicznemi —- prof. 
dr. Koźniewski, analiza sądowa metodami 
biologicznerai — prof. dr. Modrskowski, 
analiza środków spożywczych — prof. dr. 
Niemczycki, chemja środków spożywczych 
—prof. dr. Bi er.

Większa część wykładów i zajęć 
praktycznych odbywać się będzie w sa- 
laoh gmachów uniwersyteckich.

Kursy trwać będą około 6 mięsięcy.
Zakończone one będą egzaminami z 

poszczególnych przedmiotów, składanych 
przed komisją w obecności konjjsarza 
rządowego.

O f ia r y
złożone w „Godzinie Polski".

N a najbiedniejszych
(do uznania Redakcji).

W poczuciu wdzięczności za pomoc, oka
zaną łaskawie przez niezna omego pana podczas 
wypadku przy wysiadaniu z tramwaju, Adolf 
Goldberg 10 mk.

Na ochronę kobiet (Andrzeja 16).
Zamiast kwiatów na grób w rocznicę uro

dzin naiukońszaszego męża b. o. inż. Natana 
Rosentala-Romana Rosentalowa 10 mk.

Dla uczczenia pamięci b. p. Adolfa Fren* 
kieł w roczncę śmierci—Zofja Wohh

Na „Uzdrowiska* przy „Bykur Cholim* 
10 marek:

Na podupadłych kupców 10 mk.
Dla dzieci szKoły miejskiej (Pańska Nr. 561 

na trepy 10 mk. *

N a d e s ła n e .

Mieszkanie umeblowane
składające cię z 2, C 4 pokojów z kuch
nią i wygodami posbv.\iwane do wynaję
cia. Misko Piotrkowskiej. Oferty do 
admin. „Godziny" sub. „Mieszkanie".

oevtercie ogłoszenie
E. L IC H T E K S T E l i i  i S -k*

na str. 8-ej. 791-2-1

— _



P i ą t e k ,  8 :..Ug.3 1918 t. Ar. 39 - A

Z świeżo ogłoszonej w „Monitorze Pol
skim'' ustawy o Radzi© Sianu, p rv  
czarny ważniejsze artykuły. W ezę 
kładu naszego pisma podaliśmy je już 
wczoraj.

My, Rada Regencyjna Królestwa Polskie
go, postanowiliśmy i stanowimy, co następuje:

Art. X- Rada Stanu Królestwa Polskiego 
z siedzibą w mieście stołecznem Warszawie, 
składa się ze 110 członków, a mianowicie:

a) 12 członków wiry list ów,
b) 55 członków po-wołanych na zasadzie 

.wyborów,
c) 43 członków, mianowanych przez Radę 

(Regencyjną.
Art. 2. Członkami Rady Stanu z głosem 

wiry lny m są:
a) 6-ciu biskupów diecezjalnych obrządku 

rzymsko-katolickiego,
b- Superiwtendent generalny wyznania e- 

.wangelicko-augsburskiego,
c) Superintendeat wyznania ewangelicko- 

reformowanego,
d) Najstarszy wiekiem rabin żydowski 

stołecznego miasta Warszawy,
e) Rektor uniwersytetu warszawskiego 1 

rektor politechniki warszawskiej,
f) Pierwszy prezes sądu najwyższego.
A r t  3. Pochodzących z wyboru członków

Rady Stanu wybierają Rady miejskie tych 
miast, które stanowią jednostki eamorządne, 
niezawisłe od sejmików powiatowych, tudzież 
sejmiki powiatowe, a to wedle następującego 
rozkładu:

a) Rada mbjska stołecznego miasta War
szawy wybiera 6 cdonków,

Rada miejska w Łodzi — 3 członków,
Rada miejska w Lublinie — 1 członka; 
b- prócz tego, niezależnie od wyboru prze®

Rady miejskie w pełnym składzie, radni sto
łecznego miasta Warszawy, wybrani z kurji 
powszechnej, wybierają 2 członków, a tej sa
mej kategorji radni miasta Łodzi — 1 członka.

c) Sejmiki powiatowe w Geuerał-Guber- 
aatorstwia Warszawski eon wybierają 24 człon
ków, a sejmiki powiatowe w General-guber- 
natorstwie Lubelskiem — wybierają 18 człon
ków.

Sejmiki w Generał-Gubernatorstwie War- 
szawskiem tworzą osiem, sejmiki w General- 
Gubernaitorstwie Lubelskiem sześć okręgów 
wyborczych.

Art. 4. Członkiem Rady Stanu może być 
wybrany lub mianowany każdy obywatel Pań
stwa Polskiego, płci męskiej, zamieszkały w 
obrębie Geaerał-Gubernatorstwa Warszaw
skiego, albo Lubelskiego, który ukończył 30 
lat, umie czytać i pisać biegle po polsku, a nie 
jest według obowiązujących przepisów wyklu
czony od wybieralności do rad miejskich i 
Sejmików powiatowych.

Art. 5. Czynne prawo wyboru do Rady 
Stanu służy członkom Rad miejskich, względ
nie Sejmików powiatowych.

A r t  10. Dla każdego członka Rady Stanu 
c wyborów ma być wybrany zastępca, który z 
prawa wchodzi do Rady Stanu z chwilą, gdy 
członek, którego on jest zastępcą, z jakichkol
wiek powodów przestał być członkiem Rady 
Stanu.

Wybór zastępców odbywa się w oeobneim 
głosowaniu bezpośrednio po wyborze człon
ków Rady Stanu.

Wybór ten nastąpi przy zastosowaniu 
przepisów art. 0-go do 9-go niniejszej ustawy.

Art. 13. 43 członków Rady Stanu mianu
je Rada Regencyjna na wniosek prezydenta 
ministrów. Gdyby z jakichkolwiek powodów j 
azłonek mianowany przestał być członkiem ' 
la d y  Stanu, Rada Regencyjna zamianuje no
wego członka, również na wniosek prezyden
ta ministrów.

Art. 14. Rada Regencyjna zwołuje Radę 
Stanu, otwiera ją, odracza i zamyka jej se3je. 
Sesja trwa od dnia zebrania się Rady Stanu 
do dnia zamknięcia ao3ji przez Radę Regen
cyjną.

Art. 15. Rada Regencyjna ma prawo Ra
dę Stanu rozwiązać. Wskutek rozwiązania • 
przestają być członkami Rady Stanu zarówno 
członkowie z wyboru, jak i mianowani.

Na wypadek rozwiązania, Rada Regen
cyjna zarządza nowe wybory członków Rady 
Stanu w ciągu dwóch miesięcy po rozwiązaniu 
i  w tymże terminie powołuje nowych członków 
Rady Stanu z nominacji.

Art. 17. Za udział w posiedzeniach Rady 
Stanu, a względnie jej komisyj członkowie 
lady  Stanu pobierają za każdą dobę 25 mk, 
i  wyjątkiem tych członków, którzy mieszkają 
w Warszawie i  pobierają stalą płacę z ka» 
państwowych.

Art. 13. Rada Regencyjna mianuje prze
wodniczącego Ra-dy'Stanu, który ma tytuł Mar- 
eaalka Rady Stanu, Rada Stanu zaś wybiera w 
eeobnom głosowaniu dwóch wice-marszałków 
1 4-ch sekretarzy. Marszałek, wice-raar»załko- 
flpie i sekretarze stanowią prezydjum Rady 
Stanu pod przewodnictwom marszałka. Mia
nowany marszaiek, oraz wybrani w.toe-mar- 
rzalkowie i sekretarze urzędują p*tez cały 
ezas trwania Rady Stanu, aż do cbwżd zebra- 
feia się pierwszego sejmu.

A rt 20. Rada Stanu współdziała w usta
wodawstwie w myśl postanowień Putcnt u z 12 
-września 1917 t.t w szczególności pow M ć ma

uchwały w sprawie projektu konstytucji Kró
lestwa Polskiego, utworzenia senatu i izby po  
słów.

Art. 21. Rozporządzenia z mocą ustawy 
mogą być wydawanie jedynie na zasadzie upo
ważnienia, zawartego w ustawie samej. Od tej 
zasady może Rada Regencyjna odstąpić pod 
odpowiedzialnością >^Jego ministeijum tylko 
w tym wypadku, jeżeli wydanie iraporządże
nią jest niezbędnie jx4irzebne dla zorganizo
wania poszczególnych działów’ administracji 
polskiej.

Art. 22. Radzie Stanu służy z zastrzeże
niem, określonem w art. 2 Patentu z dn. 12 
września 1917 r. prawo zgłaszania wniosków 
ustawodawczych.

Wnioski ustawodawcze lub inne, przed
kładane Radzie Stanu, muszą być podpisane 
przynajmniej przez. 10 członków Rady Stanu. 
Propozycje zmiany tej ustawy mogą wychodzić 
tylko od Rady Regencyjnej na wniosek rządu.

Art. 23. Jeżeli wniosek ustawodawczy, u- 
chwalony przez Radę Stanu, nie uzyska za
twierdzenia Rady Regencyjnej, nie będzie 
mógł być ponowiony w ciągu tej samej sesji 
z inicjatywy Rady Stanu.

Art. 24. Rada Stanu uchwala budżet ad
ministracji państwowej, przekazanej polskim 
władzom państwowym.

Po zakończeniu roku budżetowego Rada 
Stanu bada przedłożone jej przez ministerjum 
polskie zamknięcia rachunkowe i  rozstrzyga o 
udzieleniu absolutorjum.

Art. 25. Bez zgody Rady Stanu nie mogą 
być zaciągane pożyczki, ani przyjmowane zo
bowiązania, obciążające państwo Polskie.

Art. 26. Prezydent ministrów, lub wyzna
czony przez niego minister, obowiązany je3f 
dać odpowiedź na interpelacje, podpisane 
przez conajmniej 10 członków Rady Stanu; 
może jednak z podaniem powodów odpowiedź 
odroczyć, lub też nawet jej odmówić.

Rada Sta^u raołf- uchwalić przeprowa
dzenia rozpraw nad odpowiedzią prezydenta 
ministrów. Stawianie wniosków w toku tych 
rozpraw nie jest dopuszczalne.

Art. 28. Ministrowie i  wyznaczeni przez 
nich przedstawiciele rządu mogą brać udział 
w posiedzeniach Rady Stanu i jej komisy] i  
zabierać głos poza koleją zapisów.

Rada Stanu może zażądać obecności pre
zydenta ministrów lub innych ministrów na 
jei potled żeni ach, lub na posiedzeniach komi
k i  w celu udzielenia wyjaśnień, jakie uważa 
aa pr<rfcebne.

Władze okupacyjne mogą reprezentować 
<we interesy na posiedzeniach Rady Stanu i
jej komisji przez swoje organy.

A r t  30. Posiedzenia Rady Stanu są jaw
no.

Tajne obrady zarządza marszałek na źy- 
ez«i> rządu lub w«kułek uchwały Rady Star

Sprawozdania c posiedzeń plenarnych o- 
głasza prezydjum Rady Stanu.

Arl. 31. Rada Stanu przesłaje istaieć z 
chwką zebrania się pierwszego sejmu.

Z instrukcji wyborozoj

dl* wyborów do Rady stanu, wydanej a* **- 
sadzie art. 32 ustawy o Kadzie Stanu przez Radę 
ministrów, dowiadujemy się, że w charakterze ko
misarzy lub ich zastępców wyznacza się następują
co osoby:

a) Dla okupacji niemieckiej:
Okręg 1. Czekanowaki Stanisław z Kosmiza, 

pow. grójecki, Łażniewski Witold z Mueuł, po w. 
grodziski.

Okręg II. Biernawski Wacław i  Wólki Domtr 
szewek:ej. pow. łukowski, Helhicfc Józef a Chle
wisk. pow. siedlecki.

Okręg III. Kuczyński Leon z Radgoswty, pow. 
oetrołęcki, Skarzyńakl Mieczysław s Zambrowa, 
pow. łcm yńtki.

Okręg IV. Bo janowski Michał s Riic, pow. 
mławski, Żórawaki Stanisław a Obręb®*, pow. prza
snyski.

Okrąg V. Sulimterski Bronisław ae Słraaeewa, 
pow. nieizawski Boriewaki Antoni a Ugoezcza, 
pow. rypiński.

Okręg VI. Boełticher Władysław s Leśmierza, 
pow. łęczycki, Wilakł Ignacy z Rogowa, pow. toda-

’ Okrąg VII. Pułaski Ludomir a Grzymieaewe. 
pow. koniński, Siemiątkowski Antoni a Wojsławie, 
pow. sieradzki.

Okręg VIII. Szymański Stanisław, dyrektor fa
bryki a Zawiercia, pow. będziński, Potocki hr. Wiar 
dvtław s Parzymierhów, pow. częstochowski. .

Dla Rady miejskiej et m. Warszawy, ©ras dla | 
Koła radnych z kurji powszechnej st. m. Warszawy [ 
komisarzem będzie prezes Rady wiejskiej s t  m. 
Warsa*wy; dla Rady rale>kiej m. Łodzi, oraz dla 
Koła radnych s kurji powszechnej « . Uhlu kenur , 
sarzem będzie prezes Rady miejskiej m. Łodzi. Zar 
etępcami będą etami wiekiem wice-preseei rad , 
miejskich.

b) Dla ehupacjl austriackiej:
Okręg I. Krzanowski Leon z Lablma, Cfcromia- 

A i  Kazimierz a Pałecznicy, pow. lubartowekl.
Okręg II. Florkowski Juljuse z Ryb<aewi% 

pow. krasnostawski, Fudakowslu Kazimierz z Kra
snobrodu, pow. zamojski.

Okręg III. Bieliński Antoni z Bidaia, pow. opa
towski. Arkueeewski Marian, pow. radomski.

Okrąg IV. Kamieński Antoni, i n t  ze Stąpcrke- 
wa, pow. konecki, Bukowiński G„ prezydent mia- 
eta Kielc.

Okręg V Zdanowski Juljcsaz ze !• mile w e, pew. 
miechowski, Minkiewicz Antoni z Oikusra.

Okręg VI. Sie-mienski te c e  a Żurawia, pow. 
częstochowski, Nowicki Bolesław, prezydent miasta 
Piotrkowa.

Dla Rady miejskiej m. Lublina komisarzem bę
dzie prezydent m. Lublina. Zastępca będzie star
szy wiekiem wdee-prezes Rady miejskiej.

U w a g a .  Komisarzem będzie osoba, wymie
niona przy danym okręgu na pierwszem miejscu, 
zastępcą -  oeoba, wymieniona na d ru jiem  m iej
scu.

Warszawa.
Kalendarzyk.

lecznice. Dri* 8 lutego 1807 r. Bitwa pod Iło- 
w.wsa (Preussisch - Eylau).

1813 r. Umarł w Dubnie Tadeusz Czacki.
1803 r. Rzeź bezbronnej ludności w Puławach.

Imieniny. D z iś  Jana z Mathy.
J u t r o  Apolonji P. M.

ffdełyty. Drtś na posiedzeniu technieznem o g. 
t  w. inż. Cz. Świerczewski z Łodzi wygłosi odczyt 
p. t  „Gazownictwo jako jeden z czynników nieza- 
leeoości gospodarczej".

W Tow. popierania drobnego przemysłu m e
talowego (Kopernika 28) inż. Henryk Korwin-Kn:- 
kowski o godz. 7-ej wiecz. wygłosi dla członków 
i zaproszonych gości referat p. t  ..Bogactwa mine
ralne ziem polskich".

W obronie orła.
(Z pST/odn pieczęci sądowych).

Dzienniki doniosły, że prezes sądu okrę
gowego, p. Błaszkowski, rozesłał do sędziów 
pokoju, rejentów, pisarzy hipotecznych i ko
morników okólniik, polecający posługiwanie 
się nadal pieczęciami z herbem państwa w pc • 
irtaci, przyjętej w k-p. ministerjum sprawie
dliwości, zamiast pieczęci z e-r>m polskim, 
ustalonej przed 1 września 1217 r.

Żałować należy, że w rozesłanym okólni- 
Joc nie zaznaczono wyraźnie, jakie to państw’© 
używa herbu, przyjętego przez k.-p. minister
jum sprawiedliwości. Bo herb ten nie jest i 
nigdy nie był herbem państwa polskiego. Je
dyna wspólna cecha — to orzeł jednogłowy. 
Ale w herbie I  olski orzeł ten miał kształty 
mniej lub więcej heraldyczne, zawsze jednak 
estetyczne. W herbie zaś, skomponowanym 
przez T. Radę Stanu i następnie adoptowanym 
przez obecne ministerjum sprawiedliwości i in
ne pokrewne instytucje, orzeł jednogłowy jest 
najzupełniej fantastyczny, brzydki z punktu 
widzenia artystycznego i nie mający nic wspól
nego z zasadami heraldyki.

Dość spojrzeć o t  tego orla z naem kierowym 
na piersiach (dawniej umieszczano tam herb 
królewski), z liśćmi bobkowymi zamiast piór 
na skrzydłach, opuchniętym i fantazyjnie po
wykrzywianym ogonem i niemniej fantazyjną 
keroną na głowie, aby wyrazić szczery żal, io 
tak peśp’esznte i lekkomyślnie wprowadzono 
tę brzydką fantazję na temat naszego godła 
narodowego. Zamiast powołać specjalną ko
misję, składającą sio z osób kompetentnych, 
w eedu ustalenia typu orła polskiego, zgodne- 
fo z heraldyką i historją, skomponowano herb 
polski taki, jakiego świat nie widział. Było
by ciekawo dowiedzieć się, komu właściwie te
go nowego orla zawdzięczamy. Stałaby się 
szkoda niepowetowana, gdyby nazwisko tego 
artysty - heraldyka nie przeszło do potomno
ści.

Ten dawny erzeł a przed 1-ge września
1917 r „  skazany obecnie na zagładę jednymi 
okólnikiem ministerjum sprawiedliwości, jest 
to wspaniały orzeł Jagielloński — najpięk
niejszy znak herbowy pod względem stylu, 
Jormy i  ornamentyki. Wprowadzono go rok 
temu na znakach i pieczęciach sądowych po 
długich naradach, jako emblemat największej 
państwa polskiego potęgi. W obronie tego or
la wystąpił przed kilku miesiącami „Kurjer 
Warszawski" (Nr. 242 z dn. 2 września 1917 
r.) w rzeczonym artykule, w którym już wte
dy zwrócono uwagę na brzydotę i zupełny 
brak eech heraldycznych w zaaprobowanym 
przez ministerjum sprawiedliwości znaku her
bowym. Niestety, artykuł ten, napisany z wiel
ką znajomością rzeczy, przebremiał b«t echa. 
Natomiast ministerjum sprawiedliwości trwa w 
dsiwnyir. uporze i dalej lansuje potworka he
raldycznego, zamiast hsrbu polskiego.

Jest to upór tem bardziej niezrozumiały, 
że pociąga za sobą bardzo znaczny a niepro
dukcyjny wydatek, który eałkiem niepotrzeb
nie obciąży szczupły budżet ministerjaJny. 
Trzeba będzie zmienić około tysiąca pieczęci 
niedawno sprawionych i przemalować znaki 
sądowe. A wiemy, ile to teraz kosztuje. O- 
próra sądów, orła Jagiellońskiego przyjęte 
mnóstwo innych iustytueyj, używających her
bu państwowego na pieczęciach. Jeśli chodzi 
o ujednoatajnienie pieczęci, to byłoby łatwiej 
i  taniej, gdyby ministerjum aprawiedliwości 
praj garnęło dawnego orla, zamiast niszcayó to, 
oo już uprsednio soetato wprowadsooe.

te wiadomośet heraldyczne w minlster- 
jum sprawiedliwości nie eieezą się ebytniea 
ii&naniem — dowodem jeet chociażby ehorą- 
giew e barwach niby to narodowych, którą 
widzieliśmy na pałacu Rzeczypospolitej z oka- 
aji jakiejś uroczystości. Była to chorągiew a- 
fiłarantowe - biała, gdy tymczasem nie wadzi
łaby pamiętać, szczególnie polskim urzędom 
państwowym, że barwami narodowemi pol
akiem! są b ia ła  i  c z e rw o n a .  Kolory 
amarantowo - biały czy białe - amarantowy 
6ą to fantazje — równia dobra, jak orzeł T. 
Rady Stanu. Bałamuci te tylko ogół i wpro
wadza zamęt, do którego nie powinny przyczy
niać się nowo powstałe instytucjo państwowe.

Cizie.

Za czasów rządów rosyjskich zdarzało się czę* 
sto w Warszawie, iż mały oddział żołnierzy, po
wracający lub idący na od wach gwoli zmiany wai^ 
ty, kroczył po torze szyn tramwajowych, więc Łran> 
waje nie mogły przyspieszać biegu i często po 10, 
lub więcej ” agonów posuwało f ■ rwclna za ma
szerującymi żołnierzami, -Ra kb. rti dzwonienie 
motorniczych tramwajowych było obojętne.

Tego porządku rosyjskiego nie zapomniała i 
milicja miejska, gdyż w dniu święcenia 2-letniej 
rocznicy swego utworzenia, maszerując z orkiestrą 
przz pryncypalne ulice, nie uwzględniała również 
sygnałów motorniczych tramwajowych, tylko masze
rowała po torze jezdnym, co spowodowało, iż 10 
pociągów o 2 i 3 wagonach, musiało stosować swą 
jazdę do marszu panów milicjantów.

A przecież te wagony były przepełnione pasa
żerami, z których niejeden ćpieszył do biura, lub 
miał do załatwienia interes niecierpiący zwłoki.

Mała rzecz a wstyd. Parada, paradą, a porzą-> 
dek, porządkiem, czego właśnie nie miała na uwa
dze milicja, a raczej jej przewodniczący, maszeru
jący na czele plutonu.

Pisma drożeją.
We wszystkich miastach prowincjonalnych 

podniesiono ceny dzienników w sprzedaży u- 
licznej o 50 i 100 proc.

Podrożały więc w Łodzi wszystkie dzien- 
n:ki (między niemi także łódzkie wydanie „Go
dziny Polski" do 15 fen.), we Włocławku „Go
niec Kujawski" do 15 f°n. w Częstochowie 
„Gazeta Częstochowska" i  „Goniec Często 
ehowski" do 15 fen. w Sosnowcu oba dziennic 
k i o 100 ptoc.

Również wychodzące w miastach w oku
pacji austriackiej małe dzienniki są droższe od 
większych warszawskich. Przyczyną podnie
cenia ceny pism jest drożyzna papieru.

Daje elę ona uczuwać zwłaszcza pismom, 
drukowanym na maszynach płaskich, gdyż pa
pier dla nich jest stosunkowo droższy od rolo
wego.

U właścicieli nieroefcomoścŁ
Na wczorajszem posiedzeniu informacyjnym w 

Stowarzyszeniu właścicieli nieruchomości przy nL 
Miodowej p. Tarnowski wygłosił referat o oczysz- 
ezaniu ścieków ulicznych i spożytkowaniu śmieci, 
przyczem zalecał system warszawiaka p. Leona Pi- 
laskiego, polegający na spalaniu śmieci i wsypywa
niu pozostałego stąd proszku koksowego do ście
ków, które w’ ten sposób się oczyszczają. Miał może 
być użyty na nawóz. System ten jest na 1 tańszym zo 
wszystkich znanych i już wypróbowanych w r. 1914

Postanowiono zająć aię tą sprawą.
Na skutek poruszonego przez d-ra Przyborow- 

skiego projektu zarządzenia lustracji, w celu wy
kazania, że właściciele domów mają dochody, nie

fozwaiające na opłacanie podatków miejskich, je- 
ie są na nich nakładane, szereg mówców wystą

pił z żalami ca komisję główną magistratu, które 
załatwia sprawy zbyt niedbale i zbyt powolnie.

Postanowiono żądać od magistratu, aby właś
ciciele domów byli wolni od opłacania podatków 
od lokali niewynajęłych, więc nie przynoszących 
dochodu.

Zalecono wybór komisji, któfaby zajęła się 
sprawą obmyślenia sposobu wynagrodzenia strat, 
ponoszonych przez niepłacenie komornego przat 
rezerwistki.

Ze Stów, przed Ma wioi-eli handlowych.
Zarząd Stowarzyszenia przedstawicieli handłw 

wyeh prosi wszystkich agentów handlowych Królo- 
■twa Polskiego, aprobujących zwołanie zjazdu o  
gólnego dla o-mówienia spraw zawodowych, o ła
skawe nadsyłacie swych uwag i wniosków pod e- 
dreaem Stowarzyszenia, Królewska 16.

O współdziałanie.
Do delegacji szkół polskich, wybranej na o -  

tatnim wiecu nauczycielskim w sprawie poprawy 
•kono-iicznej bytu nauczycieli, zwróciła się takaż 
delegacja, złożona z 5 osób, a wybrana na podob
nym wiecu żydowskim, prcąponując, ażeby aelega-' 
«ja polska uznała ją  za nrzędstawicielstwo szkó? 
żydorwskich.

Kwe3tjon?»r5n^» srkolny.
Ministerjum wyznań i oświaty poleciło rwego 

ensu  kierownikom i właścicielom szkół i kursów 
wszelkich nadesłać szczegółowe dane o powstaniu 
szkoły, koncesji, jaką ona pogiada, personelu, pro
gramie i budżecie. Dane te należy przysłać jaknal- 
prędzej, w każdym razie jednak nie później, jar 
4. 1 marcA.

Bezprawie,
Dochodzą nas liczne skargi na wtaścideli do 

atow. którzy, lokatorom, mopLacącym komornego, 
anektują karty żywnościowe. Tak np. postąpiła włar 
ścieieJka domu nr. 60 przy uL Ogrodowej i w. ia.

Jestto karygodne bezprawie, którego ukrócę* 
■i«o winny aię zająć natychmiast władze odnośne*

Bezczelność złodziejska.
Wfaśefcie! zakładu krawieckiego w domu nr. 

12 przy ul. Ordynackiej zauważył wczoraj o godz. 
7)4 wiestorem jakiegoś Jegomościa w maciejówce, 
obserwującego wejście do jego sklepu. Zaintrygo
wany tom, wyjrzał kilkakrotnie, lecz, ns razie, nia 
znalazł uzasadnienia dziwnego zachowania mę nie
śna Jomego, który też po pewnym czasie ulotnił się. 
Dopiero przypadkowe przybycie właścicielki są~ 
siedniego, zamkniętego o godz. 7-ej wiecz. akiepti 
blawatnego, Reiaenstadtcwej, wyświetliło sprawy

Jak się okazuje „obserwator" w maciejówce 
był erłenkiem szajki która, korzystając ze znaczno* 
go ruchu as ul. Ordynackiej o tej porze, zamierza
ła okraść wspomniany aklep bławatny.

Złodzieje oderwali zamki, odjęli żelazną szta
bę. lecz w dtiszej pracy przeszkodził lm przypad
kowo krąwiee N., przeto ograniczyć się do zabrs* 
aia kłódek i sztaby.

Fakt powyższy dowodzi, U w mieście nasze-m 
gresiHe dobrze zorganizowana banda, której wy. 
tropieniem winny się zająć energicznie władze po* 
licyjne, w przeciwnym bowiem razie do licznych 
już epldemjj przybędzie ep idem ja bezkarnych kra
dzieży 1 włamań.



Al d a — zx r  I ą t © k, 8 iufego 1918 t. 7.

«  p i w  n r s i r a d  r a w

(Dokończenie).
Art. 23. Do M inistra Sprawiedliwości należą 

"wszelkie sprawy, dotyczące zarządu wymiaru spra
wiedliwości i z tym zarzndem związane, a  w tej 
liczbie przygotowanie objęcia, a  następnie kierow 
n ictw o  w ięz ien iam i.

Art. 24. Do Ministra Spraw W ewnętrznych na
leżą przygotowanie, a następnie objęcie i prow a
dzenie wszelkich spraw , wchodzących w zakres 
ogólnego zarządu krajowego i dozoru nad samo
rządem miejscowym, policji wszelkiego rodzaju, 
służby zdrowia, budownictwa i odbudowy kraju, 
koncesjonowanie i zarząd sil wodnych, zawiadywa
nie dróg lądowych, poczt, telegrafów i telefonów, 
oraz wszelkich wogóie środków komunikacji, nie
pozostających pod zarządem wojskowym, albo Mi
n is tra  Przem yślu i Handlu, spraw y naturalizacji 
państwowej, statystyki ogólnej, zarządu ubezpie
czeń państwowych, nadzór nad prasą, wreszcie 
fiprawy natury  wewnętrznej, dla innych Ministe- 
rjów  niezastrzeżone.

Art. 25. Do Ministra Skarbu należy przygotowa
nie, a następnie objęcie i zarząd wszelkich spraw  
wchodzących w zakres skarbowości państwowej, 
oraz polityki finansowej państw a, podatków, cel, 
spraw  budżetowych, kredytowych, monetarnych i 
emisyjnych, nadzoru nad zakładami kredytowym i 
i  asekuracyjnym i, oraz wszelkiego rodzaju stowa
rzyszeniami kredytowem i.

Art. 26. Do M inistra Oświaty i Wyznań należy 
larząd szkolnictwa wszelkich stopni i typów, opieka 
mad nauką, lite ra tu rą  i sztuką, nad archiwam i, bi
bliotekam i publicznemi, czytelniami, muzeami i tea
tram i, oraz wykonywanie wszelkich praw  i opieki 
IPaństwa w spraw ach wyznaniowych.

Art. 27. Do M inistra Rolnictwa i Dóbr Koron
nych należą spraw y rolnictwa, leśnictwa, spółek 
rolniczych, zarówno wytwórczych, jak i handlo
wych, oraz zarząd wszelkiego rodzaju dóbr pań
stwowych, lub znajdujących się pod adm inistracją 
rządową.
- " Art. 28. Do M inistra Przem yślu i H andlu nale- 
t y  organizacja przem ysłu, nadzór nad wykonaniem 
ustaw  przemysłowych i handlowych i ochrona han
d lu ; spTa-wy górri .w a ; m iary i w agi; spraw y 
przemysłowych i handlowych towarzystw  akcyj
nych, srpółek i stowarzyszeń; zarząd kolei i dróg 
wodnych, niepozostających pod zarządem wojsko
wym.

Art. 29. Do M inistra Opieki Społecznej i Ochro
ny Pracy należą spraw y dobroczynności publicznej, 
opieki państwowej nad ofiaram i wojny, spraw y 
etosunków robotniczych opieki nad em igracją ro
botniczą, spraw y inspekcji fabrycznej, oraz przygo
tow anie praw odaw stw a ochrony pracy i ubezpie
czeń społecznych.

Art. 30. Do Ministra Aprowizacji należy spra
wa zaopatrzenia ludności w  artykuły żywnościowe, 
oraz przedm ioty pierwszej potrzeby.

Art. 31. Rada Regencyjna mianuje wyższych u- 
rzędników, a  mianowicie: Ministrów, Podsekreta
rzy Stanu, Naczelników’ Sekcji w M inisterjach, a tak
ie  D yrektora D epartam entu Spraw  Politycznych, 
Prezesa Komisji Wojskowej, P rezesa Komisji U- 
rzędniczej, D yrektora K rncelarji Rady Ministrów, 
oraz Redaktorów dziennika praw  i gazety rządo
wej. M ianowania Podsekretarzy Stanu i Naczelni
ków; Sekcji mają miejsce na w niosek właściwego 
Ministra, uchwalony na Radzie Ministrów i  przed
staw iony Radzie Regencyjnej przez Prezydenta Mi
nistrów’, pozostałe m ianow ania — na w niosek Pre- 
lyden ta  Mnistrów’.

Art. 32. Mianowanie pozostałych urzędników  
M inisterjum neleży do właściwych Ministrów.

Art. 33. W zakresie sądownictwa Rada Regen
cyjna m ianuje urzędników, wymienionych w  art. 
50 .,Przepisów  Tymczasowych i urządzeniu sądow- 
nistwa*4, z w yjątkiem sędziów śledczych i sędziów 
pokoju, których mianowanie należy do M inistra
Sprawiedliwości.

Art. 34. W zakresie szkolnictwa Rada Regen-
<v;na m ianuje W izytatora Naczelnego, Inspektorów  
Szkolnych, D yrektorów średnich szkół rządowych, 
craz  zatw ierdza w ybór Rektorów Uniw ersytetu i 
Politechniki i profesorów tychże. Mianowanie pozo
stałych urzędnik 5w zarządu szkolnego należy do 
Ministra Oświaty i Wyznali. .

Art. 35. Z chwilą przekazania danego działu 
służby publicznej w zawiadywanie władz p o lsk ich , 
•wydany zostanie dekret RaJ y Regencyjnej, okre- 
iiajacy  tryb mianowania właściwych urzędników.

Art. 36. Mianowanie przez Radę Regencyjną 
wyznacacnem jest na daną kategorję u rz ę d u ,^ sk a 
la n ie  zaś miejsca urzędow ania oraz przeniesienie 
w tej samej kategorii należy do właściwego • 1‘ 
aisira . Zw olnienie urzędnika z ureęóa bez pre o 
z jego strony należy do władęy, która ^  mianuje. 
Zwolnienie na skutek podanaa — do właściv e o

Art. 37. O De w niniejszym 
orzeoisano, atrybucie adm inistracyjne Wy z. 

Wyizuawczego byłej Tymczasowe Rady Stanu o- 
m  M i  Przejściowej praeębofe ~  ™ “  Ra
,:v Jtobtrtws
Przewodniczącego Komisj'i

meritów — na ------------ - ,
Podsekretarzy Stanu, rad Departamc wych — na 

D eparta-Bady Mtobtrów. Ds-eM^ e S 5 w  urzędowych
mc.iiów otrzymują nazwę 
właściwych Ministerjów. . . . „łnieisze-

ArL 33. Z chw ilą w ejfcb
~o dekretu, Ministrowie obejmują ^ ^ n e  De
partam enty, przekształcają je n£  ^ jn is t A  f  Komj- 
iatkiem D epartam entu Spraw loLt>czjn>c L _  .a
• >. ___i Qnmttaiem u rp a iłan iem u  nhe-miue• »  Wojskowej. M inister S p r 3 - ^ l t ^ c ,  o b e .n u ^
w swe za w 
śei, Minister 
Spraw

iadywanie D epartam ent S p raw tew w oj 
.„ .e r  Spraw  Wewnętrznych: -  Depnrtaroen. 
W ewnętrznych, M inister .Skarbu T i n .  

m ent Skarbu? M inister Społecznej
świecenia Publicznego M inister O ^ ek i S p ^ ^ J  
I Ochrony Pracy -  Depart m e n t ,  
wue: Rolnictwa^ S S i i u t o  Eeoartam ent
Handlu, oraz
Gospodarstwa . 
pomiędzy siebie, stosownie

urzędnicy Departamentów 
Art. 89. AeirTfłu. tvmczasowo_  • • .  dekretu, tymczasowo

etają się z m ocy___ u „ ar urzędnikam i cd-ią II? nbecnych warunków, urzędnikami cd- 
«« podstawie o -  których zajmują stanowi-
nośnych M\n^ ^ l£ o w a n e  w D epartam entach. U- 
«ka poprzednio » jm o  e,£rji byłej Tymcza-

7 a d T s u ‘n« 5 ,  u r z ^ a n r i  Kanoela-

rji Rady Min,i,’łr^?t; .„ństwowe nocza tyiut krótów- 
Art. P k S ^ f tJ to w T m lM in  Korony Polskiej, 

ako-ploskch i działają ncwvższe o ile dęty- 
Art. 41. n iepr/e-

ezą wykonywań a w ia -y poi5kiemu, wehedzą
S ia n y c h  p l^ z  władze polskie od-
w życie w miar? objęeja PJ^h 
nowiodnlch gałęzi # ".tyrani* 1918 roku.

nA,We k . " '  K^Uowski. Arcybiskup 
,Ax U t .w  L u b .m ir .k i

P ^ e ^ ^ ^ f . e w . k L

Dan
TZdz

Rział ekonomiczny .
jiitea i W a

Budżety państw i raiasł są niało zrozu
miałe. Z budżetu magistratu Warszawy nawet 
wtajemniczony nie mógłby odczytać, ile wła
ściwie trzeba dochodów dla pokrycia wydat
ków i czem właściwie są długi zabezpieczo
ne, w .góie zaś: jakie są jego aktywy i passy- 
wy, jakie konieczne roczne oprocentowanie 
długów i jaka wartość obecna finansowa 
eksploatowanych przez obce towarzystwa 
przedsiębiorstw jak gaz, tramwaje elektrycz
ne i t. d., które staną się własnością miasta. 
Od roku przeszło słyszeliśmy o pracy delega
tów ze Związku buchalterów dla przedsta
wienia normalnego bilansu... Jak wygląda te
raz ta robota?

Budżet miejski nie daje właściwych da
nych dla oceny położenia finansowego stolicy, 
koniecznem zatem jest nietyiko sformowanie 
handlowego bilansu Warszawy, ale i prowa
dzenie buchalterji .podwójnej, której stroną 
dodatnią są wyraźne cyfry co do rentowności 
rozmaitych przedsiębiorstw miejskich i całej 
gospodarki komunalnej. Każdy rok daje 
wskazówki oddzielne i jasne, każdy miesiąc 
wykazuje obroty oTaz stan wpływów i wy
datków... Przed rokiem pisaliśmy o tej kwe- 
stji obszernie, lecz napotkaliśmy niezrozumie
nie ze strony ciągle jeszcze biurokratycznych 
czynników w magistracie, zakochanych w ta
belarycznej rachunkowości i zagmatwanych 
budżetach, które trzeba studjować, by niczego 
się nie dowiedzieć, gdy bilans handlowy daje 
jasny obraz stanu majątkowego i przyszłych 
nawet horoskopów.

Wydział zaopatrywania np. powinien był 
już dawno być kontrolowany przez racjonalną 
rachunkowość podwójną, zapasy obliczone i 
zyski lub straty każdego roku ściśle wykaza
ne. Oddzielne bilanse pojedynczych gałęzi go
spodarki miejskiej łączą się w jedno przejrzy
ste sprawozdanie, ujawnione w ogólnym bi
lansie. Kto jak kto, ale p. inż. Drzewiecki, do
tychczas jeszcze członek zarządów wielu prze
mysłowych towarzystw akcyjnych, powinien 
zrozumieć olbrzymią wagę buchalterji po
dwójnej, jako podstawowej kontroli dla przed
siębiorstw wielkich, komunalnych, których 
działalność ciągle musi być sprawdzana. Pre
zydent stolicy, tak jak kupiec, musi wiedzieć 
w dzień lub w nocy, czy interesy miasta przy- 
noszą zysk lub stratę, czy r z e c z y w i ś c i e  
wydatki były tak wielkie i konieczne, iż kasy 
są puste i na jakie w.pływy napewno liczyć 
można. Rachunkowość podwójna wykazuje 
wszelkie zmiany na pojedynczych częściach 
składowych majątku komunalnego, oraz daje 
się łatwo dostosować do wszelkich interesów 
bankierskich, handlowych, przemysłowych, 
rolnych, komunalnych z jednakowym rezulta
tem jasności dyspozycyjnej dla kierowników 
i informacyjnej dla tych, którzy interesują się 
danem przedsiębiorstwem. Majątek stolicy, jej 
długi, straty lub zyski bezpośrednio obchodzą 
mieszkańców i przez nich upełnomocnionych 
radnych, którzy w rozmaitych komisjach bu
dżetowych i finansowych tracą czas drogi na 
wyjaśnienia zawiłych cyfr i wykazów, aczkol
wiek bilans miesięczny obrotowy, a potem ro
czny sprawozdawczy, dałyby jaknajdokład- 
niejszy obraz gospodarki, wykazując przytem 
jak na fotografji, wszelkie warunki ujemne, 
niepowodzenia, braki oraz kierunki i miej
sca do obostrzonej kontroli. Buchalterja po- 
dwtojna ma to do siebie, że przy umiejętnym 
układzie myślących, instytucyjnych, a nie ma- 
rbinalnych rachmistrzów, najmniejszy dział go
spodarczy Warszawy wykazać może swoje do
datnie i ujemne strony. Każdy z działów ma 
swój własny kapitał unieruchomiony w insty
tucjach, materjałach, towarach, przywilejach, 
patentach i t. d. Miasto ma swoje domy i ma
jątki dochodowa, przedsiębiorstwa rozmaite, 
szpitale, grunty podmiejskie, rogatki i t. d., 
i t. d. Każda z tych gałęzi powinna mieć od
dzielną buchalterję, tak jak ie ma naprzy- 
kład każdy prowincjonalny oddział wielkiego 
banku, odzw ierciadłony następnie na jednym 
rachunku bieżącym swej centrali.

Ciekawein jest wielce dla gospodarki 
miejskiej, jakie jej gałęzie pracują z zyskiem, 
jakie ze stratą i dlaczego. Kameralistyczna 
dotychczasowa buchalterja nie wykazuje sy- 
< oma tycznej amortyzacji, ani kosztów pier
wotnych, zajmując się jedynie obrotami rze
cz, óistymi gotówki bez względu, za jaki czas 
i przedmiot nastąpiły wpływy lub uskutecznio- 
. . rr/Ac:-Jv uv..:ntv. Wbnawdzie prowadzoneno zostały wy piaty. Wprawdzie prowadzone 
gd też rzeczoWu kontrole wpływów i wydat
ków, materjałćw i utensylfj, lecz są to książki 
pomocnicze, niczem nie związane z buchaite- 
iją centralną i jej systemem dowodowym, da
jącym niewątpliwy sprawdzian tego, oo w da
nej chwili być powinno, a nie tego, co rzeko
mo zgadza się z książką materjalną. Tylko bu
chalteria podwójna może w rażać: czy towar 
lub maszyna rzeczywiście dostarczone zosta
ły i czy za rozchodowane drzewo, ryż, karto- 
jto i t. d. pieniądze naprawdę wpłynęły do 
kasy miejskiej.

Debet* i „credit" buchalterji podwój- 
nel stanowią wagę; jeżeli na jednej szali kła
dę coś, to wagę obciążam i muszę dla utrzy
mania zawsze równowagi obciążyć odpowie
dnio i drugą szalę. Kameralistycma rachun
kowość nie *a takiej równowagi i me może 
mieć kontrom On* wie, co ma wypłacić i ja-

kie fundusze budżetowe ma do dyspozycji.
Nic więcej.

Setki lat buchalterja podwójna jest zna
na i wysoko ceniona. W Austrji w rachunko
wości państrrowej już od roku 1759 zarzucono 
styl kameralistyczny na włoski, który jednak 
nie utrzymał się w biurokratycznej gospodar
ce, zamieniony na coś pośredniego między sy
stemem podwójnym, a kamerałistycznym. Goś 
podobnego wprowadzone zostało w Niem
czech, Włoszech i Szwajcarii (system Hugli). 
Jest to właściwie forma nie kameralistycznej 
lecz zwyczajnej, pojedyńcatej handlowej bu- 
ckalterji z inwentarzem i bilansem.

Przyjęć można tę pojedynczą buchalle- 
rję wszędzie tam w rachunkowości państwo
wej, gdzie odbywają się operacje gotówkowe, 
dające wpływy i wydatki, lecz nie przynoszą
ce zarobkowych zysków lub sirat, np. w de
partamentach ceł, poczty, podatków i t. d. Ale 
już na kolejach żelaznych, w bankach pań
stwowych lub górnictwie i t. p. buchalterja 
podwójna jest konieczną z jej ocenami, odpi
sami na straty i amortyzacją oraz oznacze
niem włożonego do przedsiębiorstwa kapita
łu, gdyżsyStern rachunkowości kameralistycznej 
nie robi rozróżnień między produkcyjnemi in
westycjami a wydatkami obrotowymi, cho
ciaż pierwsze pozostają jako majątek, a drugie 
znikają. Cały bogaty kompleks majątków pań
stwa polskiego, lasów, majoratów i t. p. powi
nien mieć w każdej gałęzi oddzielnie buchal- 
terję podwójną.

Nawret „dziennik urzędowy" kontrolowa
ny być musi przez rachunkowość włoską.

Jeżeli zatem państwa uznały wysoką 
wartość systemu tej buchalterji, to tembar- 
dziej miasta: Wiedeń dla swoich bardzo roz
gałęzionych przedsiębiorstw miejskich, złożo
nych z tramwajów, winnic, browTarćw> rzeźni, 
mleczami i t. p. wprowadził podwójną ra
chunkowość, toż samo Wiesbaden i Frankfurt 
nad Menem. Długi swoje te miasta oprocen
towują, nie bacząc, czy procenty zostały już 
W7płacone lub do wypłaty przypadają. Wodo
ciągi i kanalizacja mają oddzielną rachun
kowość z amortyzacją nakładu i wartością ma
szyn i narzędzi. Toż samo z zakładami ele
ktrycznymi, kasami oszczędności i wogóie ca
łym majątkiem miast odpowiednio skontrolo
wanym i systematycznie na gałęzie zarobko
we podzielonym.

Z konferencji dziennikarskiej z pp. St. 
Hirszlem i dr. Ilskim mamy wrażenie, iż ci 
panowie uznają wartość i wysokie znaczenie 
buchalterji podwójnej dla zapuszczonej i dy
letanckiej gospodarki Warszawy. Należy tyl
ko życzyć, ażeby do Wydziału zaopatrywania 
miasta zastosowano odpowiedni podział, o- 
party na zdrowym rozsądku i celowej a fa
chowej kontroli. Suszarnia miejska np. lub 
składy drzewa powinny mieć oddzielne bu- 
chalterje podwójne, których system polecamy 
w’ogóle magistratowi i Radzie miejskiej. Bę
dzie on antydotum na bardzo wiele niewyja
śnionych bolączek i na zbyt rozwichrzone 
wnioski i projekty, którym można będzie 
przeciwstawić konkretne cyfry!

Edw. Dutlinger.

(e) Z literatury ekonomicznej. Z zapo
mogi Kasy pomocy dla osób pracujących na 
polu nauko w em im. d-ra Mianowskiego wyda
ne zostało kapitalne dzieło J ó z e f a  K a c z 
k o w s k ie g o :  „ Z a s a d y  p r a w a  a k c y j 
n e g o "  (str. XXVIII i str. 849) uzupełnione 
rzadkim w pracach naukowych polskich sko
rowidzem przedmiotowym i wykazem literatu
ry. O obszernej a źródłowej tej pracy pomó
wimy oddzielnie, zaznaczając obecnie, iż wśród 
licznych potrzeb powstającego państwa pol
skiego jedną z najważniejszych jest koniecz
ność wprowadzenia nowej ustawy akcyjnej, 
tak bardzo w czasach rosyjskich zaniedbanej, 
p -d względem potrzeb chwili i zasad demokra
tycznych, oraz kłócącej się ciągle z wymogami 
życia codziennego.

W nowej pracy p. Kaczkowskiego czytel
nik znajdzie uzasadnienie i objaśnienia do 
całokształtu przeszłego i przyszłego prawa ak
cyjnego.

(e) Angielska pożyczka. Bonar Law o-
świadczył, że definitywnie musi zrezygno
wać z projektu wydania pożyczki premjowej.

(e) Do „Związku niemieckiego przemy
słu papierosowego" przystąpiło obecnie 17 
wielkich firm.

WYKAZY BANKÓW.
Stan Baniiu Rzeszy niemieckiej

z duła 3! stycznia 1913 r. w sto su n k i do ostat- 
aiego wykazu (< 1,009 m.):

Aktywa:
Zapaa kruszczów
Z tego złota
B.lety państw, i kas poi.
B. nkuoty innych banków 
W eksle, czeki i zdyskonto

waue obligi skarbow e 
Pożyczki pod zastaw 
P ap .ery  w artościowe 
Kożno aktyw a

Pasywa: 
Kapitał zakładowy 
h e rm o w y  
0i<.eg banknotów 
Kuzne wierzyieinaiai 
J^ózce pasywa

V
. a w

2,521,022
2,407,101
1,-63,30.

2,166

4 -  445
4- 63
4 -  >7,592
— 4,408

13,105,-25 
3,721 

93,391
1,916,96 i

4- 687,488 
4 - 2,994
4- 7,520
-  88,244

180,000
9o,137

11,183,94
6,6/6,327

bss ipiIłuj 
bez zmiany

4 - 220,102 
4- 425,6 i 6 
4 -  17,6o9

B i £  Ł  O ¥ Q
B e r l in ,  7 lutego. Notowania 
wypłaty telegraficzne.

kursó.v iiew iz za

płacono 5żądano
N ow j-Y ork  . , — —
llolaRdja 215.50 216 -
D anja . . . 152.50 153—
Szwecja . . . . 163.25 163.75
N o m eg ja  . . . . 161.25 151.75
Szw ajcar ja 112.50 112.75
A ustro-W ęgry 66.55 66 65
B ulgarja  . • , 8 0 . - 89.50
K onstantynopol . • , 18.95 19.05
M adryt . . . . lla .50 116.:>U

F -łry ź , 5 lutego. 5/2 4/2

5 proc, pożyczka francuska 87.55 37.55
8 proc, ren ta francuska 57.70 57.70
5 proc, renty rosyjskie z r. 1906 ó6.50 5 8 . -
o pi uv. ronty rosyjssio  z r. 1898 3 6 . - 3 7 . -
B..uk Paryski 997 997
Credit Lyonnais — 1090
Akc.e kanału suezkiego. 4600 4000

w’ Brianskie 200 200
„ Lianozowskie 228 225
n Bakinskie . , — —
n Tulskie . . , — _ —
„ Łuna Gold . . — 3 0 -
B Rio Tmto . 1802 1805
a Maicowskie . . 332 332

—

A m s te r d a m ,  5 lutego. 5/2 4/2

Czeki na Berlin . • 41.90 42.20
„ „ Londyn 10.885 10.895
„ „ Paryż . 4J.20 40.2)
,  „ Wiedeń 2 .85 27.1,
„ „ Kopenhagę 70.25 70 25
w „ Sztukbohn 76.2^ 76—
„ „ Nowy-York 22.85 —
B ,  Szwajcarję 50.90 50.78

—

L o n d y n , 5 lutego. 5)2 41/1

21/ ,  konsole angielskie . 54.50 54.50
5 renta rosyjska z 1906 r. . . 50.2j 49.50
4l/j ren ta  rosyjska z 1909 r. . 40.— 39 39
United S tates kteei Corporation i 0 2 . - 101—
Baltim ore and Ohio —.— —.—
Canauian P a e if ie . • . 162.12 160.50
Dyskonto prywatno . 4 ‘/i« <'/!•
l ie b ro  , 43.25 43.25
ITeksle na Amsterdam . . — —.—
Czeki w k ' ie.81 10.801
Weksle na Paryż . . —.— —.—
Czeki » » . 27.168/* 27.165
Czeki na Petersburg  . . nom nom.
ł7 j° o pożyczka wojenna , 85.37 86.87
1%  - * . 93.37 98.25
1% 101.50 ld l.W

Z u r y c h ,  5 lutego. 6/2 4/2

W płaty: na Londyn • 21.42 21.52
.  ,  B w y ż 78.75 79.10
w 9 Berlin 82.25 82.7f
„ w Rzym • » 52.70 53—
w B Wiedeń , * 52.25 58—
„ _ Am sterdam  . • 1 9 7 .- 197.80
.  ,  N ew-York . 4.50 4.51
w w P ete rsburg  , , 78— 79.—
w w Sztokholm  . . 191.60 150.—
w ,  K openhagę . i 140— 1 4 1 .-

Giełda warszawska.
7 luteg®.

Dawna waluta doznała dziś znacznej zniżki. 
Bardzo alabo i zniżkowo kształtowały się 5% Listy 
m. Warszawy i 6%  Obligacje m. Warszawy,

Papiery procentowe. TRANZAKCJŁ

6 proc. Obligacjo m. W ar
szawy z r. 1915 . . . .

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. 1916 . .

Listy z a s t  Ziem sk. 4 i pół 
p r o c . ...................................

Listy zaat Ziemsk. 4 proc. . 
Listy z a s t m. Warszawy 5 

p r o c . ......................................
Listy z a s t  nu Warszawy 4 i 

pół p r o c . ..........................
R e a ta ...................... ..... .  • .
berje ros. . . . . . . .

Korony 6 l do C3.90.

184.50 188.60 182.50

187.50

1 6 7 .-
1 7 5 .-  174.- 173.- 
172.50

16J___

Sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

Data Temp Pogoda Opa
dy

Maks.
Min.

641 2 pp.

Oli Spp.

7zU 7 r.

- 3 , 4 °
— 8,7V
-  4,6°

*/i tachm.

% -
‘ /. -

— 2.8
-  6.2

U ubiegłej dobie: Pochmurno. ZmiennU, 
Zapowiedź na piątek B-go lutego:

Odwilż i dżdżysto.

Bedąktor odpow. Aleksander Bieliński.

Drak i nakład: Wydawnictwo polskie 1  W P i a i w s  
i L  Z lW It O N U l

— -

B..uk


e. P i ą t e k ,  8 L u t e g o  1 btfJ ~frr. 81
H

K;ĘDZyKSROGCWY TEATR

Cegielniana 18. 
Dyrekcja 8, Kuperman

883—1—1

S P IE S Z C IE ! O sta tn ie  8 dn i możecie podziw iać tre su rę  N iedźw iedzi na  scenie. — ......... ............ i
P z ’ś9 obofa s fói&dzSeCa Zupełnie ncw y p ro g ra m  ze w spó łudzia łem  ś w ie to an ^ ę to w an ych  s5ł

Wielka atrakcja I  M -w t - l ip ?  z je j  10-m a O lbrzym im i B ia łym i N iedźw iedziam i
T R E S U R A  •«- A  A  JŁC.^ «<•-* “Js> wykona nowy numer—W a lk a  Bćbć z  n ie d źw ie d z ia m i

Ostatnie 3 dni—Cały zespół wystąpi z nowym repertuarem.
W sobotę, 9 i Niedzielę 10 lutego, o godz. 3 pop. P rzedstaw ien ie  dziecinne ze specjalnym repertuarem.

R y z y k o  w o ln y c h  l o s ó w  b śo r ę  n a  s fch a s .

LOSY 
T.K O.

na
najlepszych
w arunkach. D3

&
©5
t=*»

d la  K olektorów  w arszaw skich i  prow incjonalnych

tylko w ciągu 3 dni od zgłoszenia
LOSY T. K. O.

C^wy p rzys tęp n e ,

K W IA C IA R N IA

„ V I O L E T A “
Łódź, DZIELNA 6 .

posiada kwiaty kw itn ąco  don iczkow e oraz 
cięt^, owoce, warzywa i drzewka owocowe. 

Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres 
ogrodnictwa jak równie* żardynierstwo, bukiety i 

wieńce.
Tanio dekoracje do wynajęcia.

Ś w ie że  n a s io n a .

&c
s
et
t

700—S

2 B i« x - o  © l e K t r o t o o U n l o z u ^  
ł_______  r t „X i U  M  T  ■■■:■■

«T^tzx " V ^ 7 c 5 j o i o l s L iD ługa Q3.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju instalacje w zakres elektrotech
niki wchodzące i reparacje motorów tak na miejscu iak i 

na urnwincj. 885 l

H
O
a

Wolne losy Diorę na siebie. -  Wypłacam nadwyżkę ’  Boldwcs.
Sprzedaż na najdogodniejszych  w arunkach.

Przyjmuję na pokrycie wszystkie wygrane losy bez potrąceń, jako też papiery warto- 
ściowe i waluty,

— ------------ ----GŁOWNA KOLEKTA —— -------——
R y s i a  i ,  
G r a n ic z n a  5, 
G r z y b  o w s k  a  2, 
K r.-P rzed m . 109.

Sam ozapalacze do gazu  po 1 K / T l a c .
— Najtańsza zamiana zapałek. — 
^rygena ne AUERA K rza*  
w iś n io  do tychże po 10 l«q! 
Zapalniczki do papierosów i  lon£ 

tern po 60 fen, ;5OCR, P io trk o w sk a  146, róg Ewanobekłefc

Warszawa, Marszałkowska 148,

i S-ia |  Kije:

„ĆMIELÓW"
Łódź, Piotrkowska 31.

P o leca  w w ielkim  w yborze serw isy porcelanow e, 
g a rn i ta ry  kaw iane i  um yw alnie, o raz  w ielki w ybór 
tan ich  szklanek, kieliszków , sa la te re k , półmisków i t.p .

Specjalność: Serwisy stołowe.
T O R F

suchy prasowany Kujawski
po 1. mk. i 1.35 za pud. 
Sienkiew icza Aa 32.
Sprzedaż od 19-ei do 2-e: do pd,

802—5.?,Pianino
okazyjnie -do sprzedania.

Wiadomość: Długa 42 m. < 
między 2—5 po poł.

862 2

List gończy.
Numer sprawy: 2 J . 8081/16

6 A, K. 61/17.
Przeciwko niżej opisanemu, który się ukrywa, zs» 

rządzony został areszt prewencyjny za kradzież z wła* 
manieni, dokonaną w Łodzi, w dn iu  4 moja 19’ 7 r.

Uprasza się o aresztowanie tegoż i o dostawienia 
go do więzienia śledczego w Łodzi przy ul. Milsza, o ra i 
o niezwloczue o tern zakomunikowanie do tutejszych 
akt 2 J. Nr. 3081/16.

O p i 8 o s o b y:
Michał Nierenberg, krawiec, 25 lat, urodzony w No& 

wokor czynie, poddany rosyjski, zyd, dawniej zamieszki* 
ły w Łodzi, przy ul, Południowej 6.

Lodź, dnia 80 stycznia 1918 r.
Cesarsko-Niemiecki Sąd Okręgowy, 

podp. S t e g m a n n ,
Wydał H a u i f

Sekretarz C©9. Niem. Sądu Okręgowego.

X M . C T - I W A T
P io trk o w s k a  55 . sio i

Najnowsze wynalazki w leczenia, plombowaniu i wykony 
weaiu sztucznych zębów podług najsłynniejszych prof. 

odontolopów.

t t s  sia ifiicCł iśJS sS  i jrewselM iufcli.
N o w o  Z U ł O Z o n y

Dom handlow y niemiecki Eksport i Im port
pod firmą „ V E N U S U 

Kupuje na własny rachunek oraz pośredniczy we wszel 
kiego rodzaju artykułach w Łodzi i na prowincji s tran

sportowaniem z prowincji do Łodzi i odwrotnie. 
Igenci poszukiwani. C eyie lm ana 30 , I piętro, front,

i w biurze od 10 do 1 pop, 812-1

Z powodu likwidacji intere
su sprzedaje się

prasow any

T O R F
po 3 . 51k. za pnd . 
K onstantynow ska 95

372 1

liiuiiuyui
na składzie zawsze do naby
cia po cenach normalnycn.
Dl. św. Anny As 21.

787-«-»

g A Z B S f . -MOTOR
(Balsam methdli)
( Sa.fciłiei comp. ) 

stosnje się z doskonałym skutkiem przy Re
umatyzmie, Artretyzmie, Nerwobólach i t. p. 
Sprzedaż we wszystkioh ap tekach .-----------

CBłoszesu M i t
^ L t 7 3 pkfl ^a r ja  Kunicka rrsy.- «N ,« Z D ikn  muje. uj. p jotrknw- 
ik *  / i  199, m. 7. hfri—3.1
iplihfska" pomotn.u; uuszu- 

kujekondyc 1. Wia
der? e:ć: ul. Kośo.uszki 4o, m. 7, 
Zm \< k fl. M - 6 - i

.fi fi. ktbls
•Słi> im».

teihe 
kosztu. oHaAó.3, 

862—t A-’

Bł ICp fcC C°  p° Słb*  Pulrze.bn>
Co Stów. Artystów 

s.ć się moina: Piotr owska 
codrenn.e od h — 9 wiecz

l . LKłPf7 1 13,11 uvŁ spizeuaiua. Kzgow-
aka. ur. Ł  m. IX  ,

Ghoraonla na konie robocze; 
6 par; i 1 para an

gielskich okazyjnie do sprzeda
nia. Skwerowa 13, m. 23.
____  82* «-?
fltfr 7lpi u,a stelmachów 1 ko-ujtfZib. waj{ (j0 sprzedan a. 
Młode proste dabcsa.i w korze 
na oyjzle, Kłonice i tre^ry. Wia
domość Pańska 28, m. 21 do 10 

 8 1-3-1
Oćbrzo 1 meol. pokoju z oświe

tleniem, ew. centr. o- 
rzew, w pobliżu Piotr«owskiei 

nr. 57 poszukuje od I., b. ;n j r 
teiański, Polska Kraj. Kasa Po

życzko* a. HY5-2.2

fwingieiitlta 7. t _ e 8 
pokoie z kuch- 

ią, z w zeik emi wygodami w 
oncyn e, 3 piętro, od linem do 
wynajęcia. V..adomość u vłaści- 

1 ctOOUJU- 8 ;2 -3-2

f

P anna, dobrze szyjąca
g o r s e t y

może się zgłosił do pra- 
eowni gorsetów

Jtf-me - f e l l t  
N aw rot Aa 7, m. 19.

89tf 1

Z e g a r

kontrolujący uocnego stró 
ża kupie. Oferty sub. WD.G.“ 

w adm. „Godziny*4.
875-1

= K L c t r t o ić l  -
no S Mk. 8® fon. w drtily , hurt, 
becika «40 funt. 450  Mk. i  
— dodaniem k rty wywozu. —

Wiadomość: hłowomtejaha l ’ » 
u OUh. 690—>1

jglishman. Udi elam lekci 
angielskiego me

todą teoretyczną i pra;tyczną. 
Przyimuię gnny. Ceny pray^tąi- 
ne. Oferty sub wEnjliShraan* do 
^dm n „Oodrinv* 8*1—3-1

•‘Otil Sj o j
kim nortera. Oferty piśmienne 
składać w preaydjum po'icji n« 
ręce n. Rad thego. 8t7-‘/- l
Knwikr d4m'*• p ro m u je  k°-01 ani&u njumy 1 palta. Cenv 
r>rtYS<ępne M. H jicm in, N iw rot 
*  9. m. 13. »-7s - 2-1
Kupig *oaex dziecin.iy sporto

wy, z bud*ą 1 kredens 
kuc. en.iy, Ofcny sub ,5  P“ dq 
' dmin, „fiodzmy* 889 2-2
■1UI1IS u <-z 1n,« urządzę., e km- k,nclu .pokoju). OŁrb
ula »M, T,* w admFK .Goezny- 

U i - 7 ’7

K srh trf Mk. 2 20 za funt moź- 
na iu lU  na d0s,a<« u Rotmana, 
Nowm?ei«k* 8, fr »nt. S^T—S-3

kiszonej w w,ę.isse.
. _ ilości po tanich cenach

iostić można u p. Rotmana, 
Konstantynowska M 40, w po- 
4*6rru . nąrter._____  *28 ‘ -2

lip.iły

BkCjł *'y lorupianowej poSSd;
_ kuję. caiAiwe oierty sub „S, M * do rtdmin, „Gnds:nvH

i flSłf u * Uł n-“ >yó nioż.u uł»u®J Chockowskie<o. Sienkte- 
z c/.i 2i N i „Dniówkę* Vj<. 1 .a,).

*flnda Uti<JU • poszukuje po ii- 
« u u ja  dy, moie zajać gos
podarstwem u samotnego. C k r  
ty p04 .Polka*4 do adnnn. „Go
dziny* 2-.’

Pokój u ..•u.owany z-raz du 
*ynająaA. Ftoirkowiaa U6, ui 8. 884-8- i

Gabinet D entystyczny 
« E. F uchs, A ndrzeja  1

były wieloletni ołowny asystent u lefcerza dentysty 
Profesora E.igla w Csriinia.

P K Z Y ć i Ę  CJCDN1Y.
Leczy zupełnie b«z bólu.

R e s z t k i e>h«. korty, w^ery. pta-
•20 or^w oty, boitowy Itp
•a obiory męskie i damskie

Ch. Lerman I ®. Serikl, 7 io ln m  7 eklep Wroniawy 
Ceny stałe bardzo prijstąpr.e. fc»»iUIIi I, '

(•iyl ro;oco) sypialny i 
st łe vjr w zuoałn e do

brym stanie zaraz do sprzedania 
uł. P iom owski 2 7a, m. a, II pię
tro. Obejrzeć moż i i  od gods 1 
do 3 no no t S86-?— 1

Hebla

Maj/tni 40 “ y,:,a ‘ w>O>na- tT iae tjiU  C2i<i do snraedenia. 
Wiadomość Cegielniana nr. 62 u

“  Pi

P r?*! n h  dimtkie kapelusze n Z JJ  u j j  g0 przerąbania na 
najnowsze fasony po tanich •«- 
nach. Nowcmia,<ira 8» Rotmait.

85* 1-3

Pr.knił poj^ ac^ o i  kuch-• UAuJJ n,a jjfc b f t  w ir6da k 
tem, 7. efektncznolcą i e»o nt-n 
wejściem »cs<Mvu;e s ą  O erty 

Gedatuy*.Uu-dA
pod OZ w ąui*. /Teealttj

Pfl7 n«ifn meble są do u rz o -  
h 3Z .,3 It dania: biurko, rrnszy^ 
na do szyca, s*oł macnmiowy* 
tremo, lustro » t  p. Wiadomość, 
ul. Prze:a Jz M 6, m. 7, od ąodzw 
1 Ho * i od 6 «’o 8 848 »-£

Różni ffieb.i
gabinet i urządzenie biurowe.
)be rstć motn 3 od 1 i pół do 4

Aleje Kościuszki 17 m. A
87 «—

Qiirl»a orsozo drze*?:
UoCfia w0 . doAoiaych Ib < ł  
cuch do s?re«.an a 00 M k. i « y  
za pad,. Nawrot 77, stróż wr.it.7WI-.-1 7
7snin h  le^tymacj* chlto ,wą> 
Adhlłf la  wydana na imię Em i j .  
5 vr-4 ei*wsk d  na » osó ». <
adaAl Pł ’? ^ r< r‘“  “ M  a ro v
ajH łą* msława łiąjadrych, wy< 

(U u  w Lodih
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